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Cena 10 śroszy 


SANCHEZ CERRO 


zamordowany prezydent 
Peru. 


W. SZUHMANN, 
hitlerowiec, został miano- 
wany komisarzem rządo= 
wym niemieckich związków 
zawodowych, 


Czy wojna sowiecko-japońska? 


Samoloty japońskie zaatakowały terytorjum sowieckie. — Urzędy ze 
stacji Pogranicznaja zostały ewakuowane w głąb Rosji 


Japończycy przygotowują atak na Władynostof 


i Londyn, 5 maja. | wiecką. niedalekiej przyszłości komunikację so-| wincję Maritimę. nad Oceanem Spoko|- 
, (sb). Sytuacja na Dalekim Wscho- Japończycy zaatakowali stację wę-| wietów z Chinami w razie formalnego | nym, gdzie leży Władywostok. Podobno 
dzie jest w dalszym ciągu poważna. W|złową Dolon Mor, którą po 24-godzin-| wybuchu wojny japońsko - sowieckiej.| również sowiety ściągałą wojska na 
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dniu wczorajszym samoloty japońskie wschód celem odparcia ataku wojsk ja- 
przekroczyły granicę sowiecką, zostały 
jednak przez samoloty sowieckie zmu- 
szone do odwrotu. 

Samoloty japońskie zbombardowały 
mimo to tor kolei wschodnia ~ chińskiej 
w pobliżu miasta Pogranicznaja, nieda- 
leko Władywostoku. 

Wszystkie urzędy sowieckie w Mand 
szuli zostały ewakuowane w głąb kraju. 
2.000 żołnierzy japońskich walczących z 
wojskami chińskiemi pod Wielkim Mu- 
rem zostało odesłanych nad granicę so 
DOELOE I ZER = = o mana) 


Władze angielskie 
zabroniły wyświetlania niemiec- 
- kłego filmu pronagandowego 

Londyn, 


| 5 maja, 
(Telegram własny), 
Władze zabroniły wyświetlania 
niemieckiego — film 


u pr andowego 
„Morgenrot'. Film ten Leb r demon- 
strowany w 100 kinach na całym terenie 
Wielkiej Brytanji Naskutek wielu pro- 
testów ze strony organizacyj politycz- 
nych oraz 
był cofnąć udzielone zezwolenie na wy- 
świetlanie tego filmu. Zalkaz został ofi- 


(e) 


nemu bombardowaniu zajęli, 


Obecnie japofńczycy czynią gorącz- 


Zajęcie tego punktu uniemożliwi w' kowe przygotowania do ataku na pro- 


pońskich. 


Weśrzy chcą króla 


W najbliższym czasie rozstrzygną się losy monarchii węgierskiej 


Więdeń, 5 maja: 
Z Budapesztu donoszą, że podczas 
debaty budżetowej w parlamencie wę- 
gierskim legitymiści węgierscy Ww 0S0- 
bie jednego z przywódców, hr. Sigray'a 
wystosowali pod adresem rządu żądanie 


Zagadnienie monarchistyczne nabra- 
to bowiem w ostatnich czasach nader 
aktualnego charakteru. Rząd będzie mu- 
siał przypuszczalnie już w najbliższych 
tygodniach powziąć ostateczną decyzję. 

Zdaniem hr. Sigray'a istnieją obecnie 


zrewidowania przez rząd dotychczaso- |trzy możliwości, z któremi należy się 


wego stanowiska w sprawie przywróce- 
nia monarchii, oraz niezwłocznego Przy- 
stąpienia do przygotowań, związanych 
z restawracją dynastii, węgierskiej. 


liczyć: 
1) Połączenie się Austrii z Niemcami 
stanowi dla Węgier o tyle wielkie nie- 


bezpieczeństwo, że Wegry, sąsiadujące 


Katastrofa lotnicza pod Radomiem 


Dwaj lotnicy zabici, aparat strzaskany : 


Radom, 5 maja. 
W odległości 


radomskim uległ strasznej 


samolot wojskowy dwupłatowiec, nale- 


cjalnie umotywowany przez ministra |żący do 1 p. lotn. w Warszawie. 


spraw wewnętrznych, który oświadczył, 


Porpor. Stan. Malczyk i pilot-szer. 


około 200 kroków od 
społeczeństwa, rząd zmuszony | majątku Smardzew gm. Radzanów, pow. | samolotów z 1 p. lotn. oraz jeden samo- 
katastrofie | lot z 2 p. lotn. z Krakowa. 


fekt w sterach. 
Na miejsce wypadku zjechało kilka 


Katastrofa wywołała wstrząsające 
wrażenie wśród okolicznej ludności, któ 
ra tłumnie pośpieszyła na miejsce tra- 


iż obecna chwila nie nadaje się do wy-|Feliks Żbikowski ponieśli Śmierć na] gicznego wypadku. 


świetlania takich filmów, 


miejscu. Przyczyną katastrofy był de- 


Niemcy zadowoleni z deklaracji min. Becka 


Von Rosenberg wyjeżdża do Londynu aby „uświa- 
domić* anglików o sytuacji w Niemczech 


Berlin 5 maja. 

Wizyta posła Wysockiego n Hitlera 
oraz rozmowa posła niemieckiego von 
Moltkego z min. Beckiem, spowodowa* 
ły cały szereg licznych komentarzy. 

Jak wiadomo, w czasie tych rozmów 
ustalono, że obydwa państwa Pragną 
rozwoju dalszych stosunków  sąasiedz- 
kich w ramach istniejących traktatów. * 

Deklaracja min. Becka wywołała w 
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Nową metodę lecze- 
nia syfilisu 
wynalazł profesor rosyjski 


Moskwa, 5 maja. 

(t) Znany profesor Kudrjancew za- 
komunikował, iż wynalazł nowy sposób 
ieczermia najcięższych chorób za pomo- 
cą strychniny. Doświadczenia jego do- 
konane na 1200 pacientach dały nadzwy 
czajne rezultaty. Między innemi prof. 
Kudriancew wyleczył zupełnie w ciągu 


10 dni 600 syfilityków stosując preparat 
ziożony z salwarsanu i strychniny. Do- 
świadczenia prof. Kudrjańcewa wywo- 


taty wielkie poruszenie w kołach lekar- 
skich. 


kołach niemieckich żywe zadowolenie 
l jest tematem licznych artykułów w 
prasie berlińskiej. | ei.) ai 
Dużą wagę ostatnim konferencjom 
i pokojowej ofercie Hitlera przywiązują 
również koła polityczne w Londynie í 
Paryżu. W kołach tych zgodnie wyra- 
żają przypuszczenie, że stosunki polsko- 
niemieckie ulegną Obecnie poważnemu 
odprężeniu: ć * «|| g 
Berlin, 5 maja. 
Szef narodowo-socjalistycznego urzę- 
du spraw polityki zagranicznej, Alfred 
Rosenberg, wyjechał do Londynu. 
„Voelkische Beobachter” podkreśla, 
że celem tej wizyty jest bliższe zapo- 
znanie się ze stosunkami panującemi w 
Amglji, równocześnie zaś poinformowa- 
nie anglików o sytuacji w Niemczech — 
ICZEL-TETT WET WAWEDYSTTC UTTEDRZSWON RI 


Paryż, 5 maja. 
(t) Pretendent do tronu rosyjskiego 
wielki książę Cyryl-przejawia ostatnio 


Rosenbergowi towarzyszy hr. von Bis- 


marck. 
Berlin, 5 maja. 

„Vossische Zeitung" donosi, że w 
myśl instrukcyj wydanych wszystkim 
zrzeszeniom akademickim, a w Niem- 
czech przez centralę „Deutsche Studen- 
tenschaft", studenci ustawili przed gma- 
chem politechniki w Dreznie pręgierz, 
na którym powywieszano tabliczki z na- 
zwiskami słuchaczy i profesorów pocho- 
dzenia niearyjskiego. 

Dwuch z tych słuchaczy uczęszczało 
na kursy języka polskiego, urządzone 
przez uniwersytet w Warszawie. 


z wielkim blokiem germańskim, będą 
zdegradowane do roli prowincji. 

2) Urzeczywistnienie federacji nad- 
dunajskiej. W takim tworze politycznym 
Węgry będą odgrywały tylko rolę pod- 
rzędną. Federacja taka jest "pozatem 
możliwa tylko wśród państw o republi- 
kańskim ustroju. 

3) Unja pomiędzy Austrią i Węgrami, 
co również jest niemożliwe bez poprże- 
dniego uregulowania zagadnieniz dy- 
nastfi haosburskiej. |, j 

Hr. Sigray w koficu zaznaczył. iż re- 
stauracja monarchj!i habsburskiej winna 
być przeprowadzona jaknajrychlej i bez 
pomocy zę strony mocarstw europej- 
skich. 
| = Doc zyWN "WNE i N — || 


Niemcy katują 
więźniów politycznych 


Praga, 5 mala. 

Tutejsza prasa dowiaduje się z wia- 
rygodnych źródeł, że socjaliści i komu- 
niści niemieccy, znajdujący się w obo- 
zie koncentracyjnym w Sommerburgu, 
a między nimi znany pacyfista niemiec- 
ki Karoł von Ossietzky, przywódca ko- 
munistów Thilman, znany literat Me- 
sam i adwokt Liffen są tak strasznie 
maltretowani, że adw. Lifien, którego 
po dotkliwem pobiciu, ciężko rannego 
musiano przewieźć do szpitala, targnął 
się z rozpaczy na swoje życie. 


15 miljonów bezro- 
botnych 


znajdzie zatrudnienie 
New York, 5 maja. 

(sb) Kongres Stanów Zjednoczonych 
przyjął w dniu wczorajszym plan robót 
publicznych, celem ulżenia doli bezrobot 
nych. 

Senat przeznaczył 30 miljardów zło- 
tych na zatrudnienie 15 miljonów bezro- 
botnych. 

Tak wielkiej akcji pomocy bezrobot- 
nym nie przedsięwzięto dotychczas 
nigdzie. 


Wojna Rooseuelfa z miljonerami, 


którzy nie chcą wydawać złota 


New York, 5 maja. 
(sb) Między prezydentem Roosevel- 


wzmożoną działalność wśród emigracji. | tem a miljonerami amerykańskimi, toczy 


Ostatnio doprowadził on do porozumie- 
nia pomiedzy dwoma zwalczającemi się 
grupami monarchistów. W odezwie wy- 
danej do swoich „poddanych“ poddaje 
on analizie sytuacię Europy i przepowia- 
da tychły upadek bolszewików. 


się obecnie cicha wojna. Jak wiadomo, 
Roosevelt wydał zakaz posiadania złota 


+W razie znalezienia u kogoś w złocie po 
„nad 100 dolarów, grozi kara 10 lat cięż- 
lub grzywna w wyso- | wiadomo. 
| kości 10.000 dolarów. 


kiego więzienia, 


Miljonerzy amerykańscy nie mają 
jednak zamiaru wyzbywać się swych za- 
pasów złota, a prawnicy ich radzą pie- 
niędzy nie wydawać, ponieważ Roose- 
velt nie wyda rozkazu przeprowadzania 
rewizyj domowych, Czy Roosevelt: ticiek 
nie się. do tego środka — narazie nie 
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„Akademik mody i fryzury” 


Rewolucja w dziedzinie fryzur damskich poprze- 
dziła rewolucję francuską 


Madame Tallien miała aż 30 peruk 


(x) Najsłynniejszym fryzjerem był 
` bezsprzecznie nadworny fryzjer królo- 
wej Marji Antoniny, wielki Leonard, któ 
RM tytułował się „akademikiem mody i 


Pochodził ön z biednej 
Gaskonji, a doczekał się takiej AMY, że 
hrabia rowancji, nadał mu tytuł marki- 
za, dla odróżnienia od brata, którego na 
zywano „Chewalier”, a który również 
apenn tajniki kunsztu fryzjerskiego. — 

arkiz Leonard wprowadził prawdziwą 
damskich, 


rodziny w 


rewolucję w dzi 
rewolucję, która 
nie tylko, rewolucję 
Marja Antonina była niezmiernie czu- 
R na ładne i Eear prame -— 
ryzury ówczesnych pań dworskich, sta 
nowiły niejednokrotnie dzieło sztuki, 
-szkoda tylko, że tak nietrwałe, Natural- 
nie czesanie trwało 


ści — Fryzury królowej Marji Antoni- 
ny były zawsze najbardziej oryginalne, 
przyczem nosiły specjalne nazwy, jak na 
przykład: „Chęć podobania się”, „Leżą- 
S7 pion + „Angielski park", „Miłość”, 
i ieosiągnięte marzenia” A „Fryzura a la 
Fregata" i wiele inn 

Uczesanie a la fregata powstało w 
roku 1778 i było przez długi saga idea 
modne, Uczesanie to stanowił 
soko spiętrzone, nakształt fa boa ich. 
Było ono o tyle niewygodne, że elegant- 
ki nie mopy siedzieć inaczej w swych 
karocach, jak tylko schyli się nisko 
na siedzeniu, Podczas wiatru lub zł złej po 
gody, fryzura chroniona była przez spe- 
ojalne pokrowce. 

Rewolucja położyła kres kunsztowi 
„„Sryzjerskiemu, wyzna, do.. pieca 
Eii pudry i peruki. Biedni tryzje- 


tak brutalnie, wyemigrowali z Francji, 
toy wrócić do niej dopiero po 9 thermi- 
ora. 

Za czasów dyrektorjatu, najpopular- 
niejszym fryzjerem był Michelon. Wpro- 
wadził on uczesania dawnych rzymskich 
patrycjuszek. Ekscentryczne damy nosi- 
ły włosy krótko obcięte na karku, tak, 
jak je obcinano skazańcom na gilotynę. 

Modnisie nosiły przed południem pe- 
ruczki jasne, a wieczorem ciemne, Pani 
Tallien miała aż trzydzieści najrozmait- 
szych peruk, z których każda kosztowa- 
ła 25 luidorów. 

W początkach 19 stulecia modne by- 


ły przez krótki czas warkocze, później 
lansowano uczesanie w stylu dam z dwo 
ru Tytusa. Mężczyźni oczywiście rów- 
nież łopotali się o swoje uczesanie, nie 
mniej niż piękne panie, 

ee reformy militarystyczne Na- 
poleona, wprowadziły modę, krótko 
Gie bo kę: włosów. 

razy zmieniła się od tego czasu 

dl sj nen nawet obliczyć. Długie wło 
sy wyszły całkowicie z mody i, jako 
kontrast wprowadzono, śłowy zupełnie 
krótko ostrzyżone, a la garconne, Teraz 
moda zmieniła się nieco i modne są wło 
sy bardziej faliste, 
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Bszczeżw 
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(x) Klęski spotykają nietylko ludz- 
kość, ale i zwierzęta i owady. — Taka 
klęska dotknęła w roku bieżącym po- 
żyteczne owady — pszczoły, Miód, któ- 
ry pszczoły gromadzą dla siebie, jako 
zapasy żimowe, pada ofiarą ludzkiej za- 

chis anności, Ponieważ jednak trzeba te 
pożyteczne stworzenia czemś karmić, 
do uli wkłada się na zimę cukier. 


Ponieważ w roku bieżącym, wskutek 
kryzysu, wprowadzono wszędzie wiel- 
kie oszczędności i odżywianie pszczół 
cukrem było zbyt drogie, włożono do uli 
specjalne surogaty i nami cukru. 

Jak się okazuje, pszczoły pogardzają 
wszelkiemi  ersatzami i cała masa 
pszczół, głównie w Niemczech, poprostu 
wyginęła z głodu, Zniszczonych zostało 
według przybliżonych obliczeń około 200 
CY uli, czyli 6 miljardów pszczół ule 
gło zag ładzie, W związku z tem, należy 
się spodziewać w roku bieżącym znacz- 
nego podrożenia miodu. 


Za „walutę można wszystko ofrzymać... 


Wrażenia z podróży po Rosji sowieckiej 


(x) Pewien amerykanin w podróży 


na łamach prasy niemieckiej. 

— Gdy wjeżdża się do Rosji przez 
polsko - sowiecką granicę na stacji Nie- 
gorełoje, rzuca się przedewszystkiem 
w oczy wielka brama triumfalna z entu 
zjastycznym, powitalnym napisem. Nie 
wy | podobna jednak nie zauważyć, że mimo 
tego napisu, wagony, które doczepia 
się na stacji są dokładnie kontrolowane, 
czy przypadkiem nie zawierają w ja- 
klch$ zakamarkach ślepych pasażerów. 
Tam samo zresztą, bywa przeprowa” 
dzana skrupulatnie rewizja dokumen- 
tów 1 walizek. 

Po długich i nużących formalnoś- 
ciach udałem się nareszcie do wagonu 


sypialnego, gdzie miałem  zarezerwo- 


y, z rekwizytami których, ROWER AR URAL p A AWA AR CAR wane miejsce, Wskazówek / udzielił riti: 


"Czołg, Która skócze który skacze 


ma wysokość dwuch i pół meira 


W tych dniach wygłosił w Londynie 
odczyt słynny powieściopisarz angielski 
H. G. Wells. Odczyt nie nastroił pu- 
bliczności optymistycznie, 

Wells jest zdeklarowanym pacyfista. 
Odczyt swój poświęcił jednak nowym 
wynalazkom z dziedziny wojennej. In- 
żynierowie. zdaniem Wellsa, potrafią z 
matematyczną ścisłością określić punkt, 
gdzie dany materjal wybuchowy ma 


. upaść, choćby to była największa od- 


ległość. I tak np. w Niemczech wynale' 
złono niedawno nowe działo, którego 
-nośność ma przewyższać w znacznym 
stopniu osławioną „Gruba Berte“, z cza- 
sów wielkiej wojny. 

Niemieckie fabryki broni pracują nad 
ulepszeniem narzędzi wojny, osiągnęły 
rezultaty, z których wynika, że niektó- 


„re rodzaje, broni zostały tak- ulepszone, 


iż broń z roku 1918 łest zabawką w po- 
równaniu z tem, co wynaleźli Niemcy. 
w ciągu ostatnich lat. 

Niedawno  zademonstrowano przed 
przedstawicielami armii Stanów Zjedno- 
czonych, nowy typ skaczącego czołgu, 
który może przeskoczyć nawet przez 
samochód. Skok odbywa się przy pomo- 
cy sprężyny, umieszczonej w tyle wozu. 


struowaniem specjalnych torped, kiero- 
wanych. przez fale radjowe. 

Pewien inżynier hiszpański wyna- 
lazi pancerze, które maskują zupełnie | 
czynią niewidzialnymi żołnierzy. 

Pancerz taki jest czemś w rodzaju 
zwierciadła, które ustawia się pod od- 
powiednim kątem. 

Konstrukcja takiego pancerza, stwier- 
dza Wells, kosztowała dużo czasu i wy- 
siku i jest narazie tajemnicą państwo- 
wą, w razie jednak wojny zastosowanie 
tego wynalazku, iak ! całego szeregu 
innych, przyczyni się do a bei 


po Europie, zawitawszy do Rosji so- 
wieckiej, dzieli się swemi wrażeniami 
miljonów ludzi. 


kontroler, wyglądający niechlujnie i 
niegolony od szeregu tygodni. 

W hotelu w Moskwie zastanawia- 
łem się przedewszystkiem jak się ułoży 
mój pobyt, pobyt człowieka kultural- 
iego, przyżwyczajonego do pewnej 
wytworności w samem sercu komuni- 
stycznego państwa. 

Gdy zeszedłem po obszernych mar- 
murowych schodach hotelu, zauważy- 
łem z przyjemnością w hallu hotelo- 
wym na szklanych drzwiach napis 
„Coiffeur* i zaraz pod tem „minicure”. 
Mimo, że od lat golę się sam i paznog- 
cie również sam pielęgnuje, nie mo- 
złem się oprzeć chęci odwiedzenia tego 
zakładu fryzjerskiego. 


Siedzi się przed. wspaniałem lustrem 
na fotelu tak samo miękkim jak we 
rec U państwach kapitalistycz- 
nych, 

Mojemi rękami zajęła się młoda i 
perfumowana manicurzystką. Z za prze 
pierzenia, gdzie znajdował się salon 
damski, dechodziły mnie odgłosy weso- 
łych rozmów i swobodnych śmiechów. 
Po pół godzinie opuściłem zakład z 
uczuciem nio roozczarowania. 


Portjer hotelowy okazał się takim 
samym portierem, jak wszyscy jego 
koledzy na całym Świecie. Widząc cu- 
dzoziemskiego turystę w obcym kraju, 
ofiarował mi przedewszystkiem bilet 
do teatru i wskazał drogę. 


Do opery przybyłem w sam czas. 
Brama była jeszcze otwarta. Jak się 
później dowiedziałem, po rozpoczęciu 
przedstawienia brama teatru zostaje 
bezwzględnie zamknięta i wszyscy 
spóźnialscy są narażeni na chłodny wiatr 
lutowego wieczoru. Dzięki temu, jed- 


Tragiczny kostium maskaradowy. 


Strój gejszy był zarażony trądem, 


W jednej z zamożnych rodzin w za-|haniu zdobył się na tyleż stanowczy, 
chodniej dzielnicy Berlina rozegrał się|co niezwykły krok. Nie tracąc chwili 
cichy acz wstrząsający dramat, którego;czasu, wpakował oniemiałą ze zdziwie- 
nia p. Elzę do taksówki I odwiózł ją do 
znajdującej się pod Berlinem stacji ob- 
raak dla osób dotkniętych trą- 

em. 


bohaterką i ofiarą była 18- letnia Elza B. 
uczenica gimnazjum. 

Elza wybierała się na prywatny bal 
kostiumowy. Nic dziwnego, że zdobycie 
odpowiedniego kostiumu dla powabnej i 


Trudno wyobrazić sobie rozpacz ro- 


———— 


Czołg skacze na wysokość 2 ! pół me- 


ra. h 

Technika i nauka podawszy sobie rę- 
ce potrafią dokonać potwornych rzeczy. 
Specjaliści pracują ostatnio nad skon- 
R WEP A nncJ 


Ze świata filunanun 


(lu) — Magde Evans objęła główną 
rolę w filmie p.t. „Dziewczątko z Broad 


smukłej brunetki, było kwestią nader 
poważną. Po długich poszukiwaniach 
wybór jej padł na kompletny strój gei- 
szy, świetnie utrzymany w jednej z 
pierwszorzędnych berlińskich wypoży- 
czalni kostiumów. Ambicja młodei pan- 
ny została mile połechtana podziwem, 
jaki wyrażono pod adresem pięknej toa- 
lety i niemniej pięknej jei posiadaczki. 
Krótkie i złowrogie były jednak chwile 


dziców po otrzymaniu urzędowej wia- 
domości, że córkę ich izolowano na 
okres 6-cio tygodniowy w ceciu defini- 
tywrego ustalenia zarażenia trądem. 
Gdy upłynął termin izolacji, chorą od- 
stawiono do osiedla trędowatych, znaj- 
dującego się pod Rossiten w Zacho- 
dnich Prusach. 

Nieszczęsny kostjum wraz z innemi 
przedmiotami, należącemi do p. Elzy zo- 


wayu“. upojenia. stał spalony. Zdołano ustalić, że tragicz- 
w A Wróciwszy do normalnego trybu ży-|ny kostjum maskaradowy należał do pe- 
Świetna śpiewaczka Sari Maritza |cją, Flza zauważyła drobrte plamki na|wnej aktorki, chinki, która opuszczałąc 


ukaże się wkrótce w dźwiękowcu p. t. 


ramieniu, którym zresztą nie przypisy-| Berlin wyzbyła się swej garderoby. Z 
„Licytacja miłości” ; 


wała początkowo znaczenia. Gdy ied-|chorei widocznie na trąd chinki zarazki 

nak kremy i inne środki dómowe nie da-jprzeniosły się na kimono. którą to dro- 
Rasowa Gęsi, "Himówa Anna Sten ty pożądanego rezultatu, udała się po|zą przedostały się do krwi nieszczę- 

wraca z Hollywood do Berlina, gdzie na poradę do lekarza, Zbadawszy dokła- |śliwej otiary, 

kręcać będzie film p.t. „Ludy Wschodu” dnie pacjentkę, lekarz po krótkiem wa= 


Ld 


nak w teatrach sowieckich niema przy- 
krych spóźnialskich. 

Teatr sowiecki wygląda zupełnie 
inaczej aniżeli jakikolwiek teatr na ca- 
łym świecie. Tutaj nie widać kryzysu 
teatralnego. Pięć pięter nabitych szczel 
nie publicznością. Mój sąsiad z lewa 
żołnierz czerwonej armji, siedział wy- 
prostowany na krześle, obejmując pra- 
wą ręką kibić swej sąsiadki. Ciężki re- 
wolwer wyjął z futerału i położył sobie 
na kolanach. Sąsiad z prawej strony z 
dumą wypinał pierś, na której widniał 
czerwony order, a pani, która siedziała 
przedemną, czytała w przerwach dow= 
cipy z komunistycznej gazety. 

Na scenei wyglądało wszystko jak 
za dawnych dobrych czasów. Młody 
książę żenił się z piękną księżniczką, a 


Tich stroje i dekoracje były tak samo 


świetne, iakgdyby na przedstawieniu 
znajdował się ktoś z carskiej rodziny. 
Tylko raz jeden w czasie gdy na scenie 
zemdlała stara królowa, na widowni roz 
legł się leciutki śmiech. Nikt nie współ 
czuł z przedstawicielką znienawidzo- 
nego kapitalizmu. 

Po teatrze wróciłem do hotelu, gdzie 
w czasie kolacii przygrywała wspania- 
ła orkiestra, składająca się z 12 osób. 
Podano kawior tak wspaniały, że w 
Berlinie wzbudziłby długotrwały za- 
chwyt. Cała porcja kosztowała jed- 
nego dolara. Podano później Filet Mig- 
non tak miękki i soczysty, że nie po- 
wstydziłaby się go żadna nałwspanial- 
sza restauracja zachodniej Europy. Póź 
no wieczorem, odsunęła się boczna 
ściana sali restauracyjnej, ukazując bar, 
w którym uslugiwały trzy młode dziew 
częta w najnowszych paryskich toa- 
letach. Specjalny mikser zręcznie przy- 
rządzał żądane napoje. Na wysokich 
stołkach barowych siedzieli weseli, ame 
rykanie, anglicy, persowie, mongoło- 
wie, chińczycy i niemcy. 

Rosja sowiecka była stąd tak samo 
daleko jak z Paryża lub Londynu. A 
gdy później jeszcze wspaniały jazz za- 
czął przygrywać do tańca zapomnia- 
łem zupełnie, że znajduje się w stolicy 
czerwonego regime'u. „Za walutę moż- 
na u nas wszystko otrzymać”... Powie- 
działa do mnie panienka z bart, szcze- 
rząc w uśmiechu białe ząbki. | 


STRAZ TRAW a ETA 


historie, iakich mało. 


SYNDYKAT PRZESTĘPCÓW. 

Ta jedyna w swoim rodzaju organizacja 
znajduje się w Meksyku, Łączy ona wszystkich 
przestępców, którzy znajdują się w meksykań- 
skich więzieniach, Do syndykatu należy 15,000 
członków, są to ósoby znajdujące się w więzie- 
niach karnych 26 stanów Meksyku, Każdy czło. 
nek wpłaca do kasy syndykatu tygodniowo 50 
centów, Członkami zarządu i pracownikami syn. 
dykatu są więźniowie, którzy odbyli juź swoją 
karę. Syndykat interesuje się również losem by- 
łych więźniów, którzy są już na wolności, stara 
się o pracę dla nich, daje im zapomogi pienięż- 
ne, umożliwia wyjazd zagranicę etc, Ustawa 
syndykatu zatwierdzona jest przez władze, tak, 
że instytucja ta funkcjonuje zupełnie legalnie, 
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by mieć od słońca ogorzałą cerę, 


necznych. Należy w'ęc ostrożnie zażywać 


lub Olejkiem Nivea. Żadne 'nne kremy i 
rzekomo „tak samo dobre” nie zasłępią Kre 


ich nadzwyczajne działanie. 


W EESRMŁĘŚ H 


Spragnieni słońca 
zabezpieczajcie się Kremem lub Olejkiem N IVEA 


Pierwsze ciepłe promienie słoneczne, — a już budzi sią pragnienie, 
Bądźmy jednak ostrożni! Skóra w 

nasza zatraciła poniekąd swoją odporność przez noszenie odzieży K 
zimowej | słała się dlatego zbył wrażliwą na działanie promieni sło- 
ieli słonecznych i tylko 
słopniowo je przedłużać, a przedłem starannie Sh gps a Kremem 
ejki 
mu ani 
kłóre jako jedyne na całym świecie ważę Eucerył, na czem polega 


Krem Nivea: od zł. 0.40 do 2.60, ) Olejek Nivea: zł, 1.00 2,00 I 8,00 
Produkt krajowy firmy: PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu 


lecane jako 
lejku Nivea, 


Krwawe zajście na „podwójnej” zabawie 


Prezes stow. „Odrodzenie“ został ciężko poraniony 


Łódź. 5 maja. 

(ig) Dom Ludowy na ul. Przejazd stał 
się terenem niezwykłej rozprawy no- 
żowej. Odbywało się tam tradycyjne 
„łaijko zorganizowane przez towarzy= 
stwo „Odrodzenie* mające swą siedz!- 
bę na ul. Ogrodowej. Zabawa była prze- 
znaczona wyłącznie dla członków  to+ 
warzystwa i prezes „Odrodzenia“ p. 
Marjan Dutkiewicz, z zawodu elektro- 
monter, pilnie przestrzegał. aby zasada 
ta nie zostala naruszona. 

Bawiono się ochoczo, przy dźwię- 
kach muzyki tańczono do upadłego. 

Trai chciał jednak, że w tym samym 
domu odbywało się drugie tradycyjne 
„jajko“ zorganizowane przez związek 
dozorców domowych. Niewiadomo dla- 
czego. czy to wskutek zapomnienia, czy 
też z braku funduszów, dość, że zaba- 
wa dozorców odbywała się bez muzyki. 

Trwało to dość długo, aż wreszcie, 
gdy biesiądnicy byli już zamroczeni al- 
koholem, uprzytomniłi sobie, że jednak 
lepiej byłoby, gdyby rozlegały się dźwię 
ki muzyki i dlatego postanowiono 'zgo- 
tować sąsiadom niespodziankę i zjawić 
się u nich gremjalnie na dokończenie za- 
bawy. Ale na przeszkodzie stanął ka- 
tegoryczny zakaz p Dutkiewicza. 


" Oświadczył, że na tonie. pozwala, że 


wynajął salę tylko dla członków tową- 


"rzystwa. I ostatecznie nieproszonych go, 


się zemścić, Trzej piiacy zakradli się po- 
nownie do Domu Ludowego. I w chwil 
gdy Dutkiewicz najmniej się tego spo- 
dziewał, rzucili się na niego z nożami ! 
zaczęli zadawać jeden cios za drugim- 
Dutkiewicz, zbroczony krwią runął 
na ziemię. Napastnicy umknęli. Do ran- 
nego wezwano pogotowie ratunkowe: 


| 


którego lekarz stwierdził 5 poważnych 
ran kłutych i przewiózł rannego do szpi 
tala. „da i 
Policja, która natychmiast zarządzi- 


Lemoniada z sacharyną 


Zarządzenia władz 


Łódź, 5 maja. 
(ak) W związku ze zbliżającem się 
latem władze naszego miasta, jak się do 


wiadujemy, przedsięwezmą  odpowie- 


la pościg: zdołała jednego ze sprawców ;dnie kroki, celem uregulowania fabry- 
natychmiast ująć. Pozostali narazie mie |kacji i sprzedaży napoi chłodzących jak 
zostali schwytani. Dochodzenie prowa | |emoniady, oranżady, „sinalca“ itp. 

| dzi 8 Komisariat P. P. 


NORZE AE NERKA LOSE 
Czy bliskość kloaki zanieczyszcza wodę 


Właściciefe nieruciomości, tłuriacząc się czysto- 
ścią wody, miè cficą przesuwać dołów kloacznych 


Łódź, 5 maja. 


trolę studzien na terenie naszego miasta. 
W wielu wypadkach właścicielom do- 


mów nakazano przenieść doły kłoaczne ; da 


W ubiegłym bowiem roku wielokrot 
nie stwierdzono, iż niektórzy pokątni fa- 
brykanci używają sacharyny miast cu- 
kru do słodzenia napoi. 

Obecność sacharyny w lemoniadzie 
przeważnie ujawniono u sprzedawców 
po targowiskach i ulicach. 

Również roztoczona będzie kontrola 


magistratu z zażaleniem, iż zarządzenia | nad sprzedawcami lodów. 
(ak) Ostatnio wydział zdrowotności| tego rodzaju t: j. przeniesienia dołów 
publicznej przeprowadził w Łodzi kon- kloacznych równłeż są wydawane w 


wypadkach gdy odległość od studni nie- 
znacznie różni się od przepisowej a wo 


na inne miejsca ze względu na nieprze-j-— jest całkiem czysta. 


pisową odległość tych od studzien po- 
dwórzowych. 

W sprawie tej właściciele nierucho- 
mości przed kilku dniami zwrócili się do 
PORZE TA NORZRZZ ZOK ZENETTABZEZIA SI 


Dužur amiee. 


Nocy dzisiejszej dyżurują eki A, Dan- 
pażowej. (Zigerska 57), W. gone ky 
ist 


Saumoebrbfřsíiwæ 
(ig) Wczoraj o godzinie 11 wieczorem 
przechodnie na ul. Żeromskiego w po- 


w studniach — jak wykazały analizy jbiiżu domu nr. 22, zauważyli leżącą na 


ziemi jakąś kobietę, zdradzającą słabe 


Postulaty właścicieli nieruchomości, | tylko oznaki życia, obok leżała opróż: 
zawarte w złożonych memorjałach —; niona butelka. 


idą w kierunku uzyskania przez magi- 
strat zapewnienia, że w 


Do desperatki wezwano pogotowie 


wypadkach | ratunkowe, Okazało się, 1ż jest to Sza 


gdy woda w studni będzie czysta, magi | nisława Mirzewska, o niewiadomem miej 
strat nie wyda zarządzenia przesunięcia | scu zamieszkania. Lekarz stwierdził za- 


dołów kloacznych, co związane jest z|trucie kwasem 
wielkiemi trudnościami zarówno natury | po. przepłukaniu - żołądka, 


solnym i przewiózł ją, 
do szpitala 


technicznej, (ze względu na nieskanali- | okręgowego im. Prez. Mościckiego. De- 


-sowel. 


targnięcia się ña życie. 


„ścl wypchnięto za drzwi. 


(11- ada 15), Suke, S. Gorfeina (Piłsud-j zowanie niektórych domów), jak- i finan|speratka nie chce wić Cz 
iS 54)... S.. naea fi pi aar i wyja przyczyny 
To rozpaliło umysły. i 


o (Pi 
piis] r, 164), R, Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. 
Postanowiono I Szymańskiego (Przędzalniana 75). 
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Bezczelna prowokacja hitlerowców gdańskich (97215 pogotowia grzęśnie w biocie 
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Tajemnicza zamiana rekwizytów teatralnych na nowoczesne 
karabiny maszynowe 


Gdańsk, 5 maja. 


czono członkom Macierzy Polskiej spra 


Głośna była swego czasu sprawa o |wę karną, zarządzając jednocześnie uro 


rekwizyty teatralne, ę 
urządzała organizowane przez Macierz 
Polską w Gdańsku przedstawienie, 


ma- |prasa polska, 


Trupa amatorska |czystą konfiskatę niebezpiecznej broni. 


Sprawę tę opisała z humorem cała 
gdyż na podobną prowo- 


jące uczcić rocznicę Kościuszkowską. kację „nawet oburzać się było trudno. 
Na przedstawienie. sprowadzono dwa Obecnie dowiadujemy się, że sprawa 


rekwizyty teatralne, 
broni, używanej na początku 19-go wie- 
ku. Dwa długolufe poczciwe karabi- 
ny, z których największy cudotwórca 
nie potrafiłby dać strzału. 


odtwarzające typ | dojrzała, 


Sprytni gdańszczanie postępowali 
według dawnych pruskich metod — 
„cel wieńczy środki“. Wezwano na po- 
licję organizatorów przedstawienia i, 


Otóż owe karabiny przestraszyły |ku ich przerażeniu, zamiast starych re- 


hitlerowców gdańskich. 
że Polska potajemnie sprowadza 
do Gdańska, no... i, oczywiście, wyto- 


wyjaśnienie 


Zaczęto wołać, |kwizytów, 
broń |ne karabiny wojskowe z precyzyjnym 


pokazano im dwa nowoczes- 


zamkiem i wizierem. 

Nie pomogły protesty, ani tłumacze- 
nia, że wszelki reżyser, chcąc używać 
w sztuce z czasów kościuszkóowskich 
podobnego typu broni, naraziłby się na 


W dniu 3 b. m. zamieściliśmy wia- | śmieszność. 


dómość p. t. „Kupiec uciekł z mieszka- 


Sprawa z punktu gdańskiego była 


nia przed komornikiem“, Do informacji |jasna: „Macierz — postanowiła zbroić 
tej wkradły się pewne nieścisłości, któ-|sję, W tym celu sprowadzono karabi- 


re należy sprostować jak następuje: 


ny w liczbie 2-ch i miano prawdopodob- 


jako lokator główny Jakób Windhaim, 


Obecnie członkowie zarządu Macie- 


który zalegając z komornem ułożył Sie|rzy Polskiej w Gdańsku dostali zawiado 


j 


i 


| 


zabrukowamnej uf. Cólegorsfiej 


Łódź, 5 maja. 

(gr) Z kroniki pogotowia miejskiego 
mamy do zanotowania fakt niezwykły: 
autokaretka pogotowia w dniu 30 kwiet 
nia, śpiesząc na wypadek w obrębie mia 
sta — ugrzęzła w błocie i przez 30 mi- 
nut była unieruchomiona, Trzeba było 
dopiero pomocy przechodniów—by wóz 
wyciągnąć z błota i umożliwić mu dalszą 
drogę. Zaznaczamy, że fakt ten nie zda* 
rzył się ani po za Łodzią, ani gdzieś w 
małem miasteczku kresowem, lecz w 
TAEST DE 

' Ulica, na której się ten nie 

wypadek zdarzył, nazywa się Oblęgor- 
ska, Jest to krótka ulica bałucka — nie- 
oświetlona i niewybrukowana zupełnie. 

Zajęliśmy się tą sprawą i udaliśmy 
się na ulicę Oblęgorską, by od jej miesz- 
kańców dowiedzieć się, w jaki sposób 
na ulicy łódzkiej mogło ugrzęznąć w 
błocie auto, 

Mieszkańcy tej ulicy opowiedzieli 
nam, że błoto na jezdni ulicy Oblęgor- 
skiej ustępuje dopiero podczas upałów 
lipcowych. Wystarczy lekki deszcz, by 
głębokie błoto zaległo całą ulicę, która 
nie ma ani jezdni, ani chodnika. Ulica 
ZR Sn. wy ta 0 - JI) | 


jest zupełnie pozbawiona światła — ła- 
two sobie wyobrazić cierpienia miesz= 
kańców tej ulicy — przeważnie robotni- 
ków, gdy trzeba im rano — o zmroku 
iść do pracy, lub gdy wieczorem muszą 
wracać do domu. 

Trochę światła i trochę mniej błota 
przecież to życzenie skromne; mieszkań 
com ulicy Oblęgorskiej narazie tylko ty- 
KAI Spory Gdy magistrat zajmie się 
brukiem i oświetleniem tej ulicy, nie po- 
wtórzy się chyba wypadek ugrzęźuięcia 
w błocie samochodu w granicach mia- 
sta, a pogotowie nie straci 30 minut dro- 
giegu czasu na wydostawanie się z mo- 
czarów ulicy Oblęgorskiej. 

EEEE EOE ANRA A 


WSZYSCY JEDZIEMY NA WYSTAWĘ 
DO POZNANIA. 
ZAPISY PRZYJMUJE WAGONS-LITS 


A COOK. 

Jak się dowiadujemy łódzki oddział 
'Wagons-Lits Cook, który ostanio na 
terenie Łodzi organizuje wszelkie zbio- 
rowe przejazdy i popularne pociągi i 
tym razem na skutek starań tutejszych 
sfer kupieckich i organizacyj gospodar- 
czych organizuje tanie przejazdy do Po- 
znania na Wystawę. 


z gospodarzem, iż 15 maja ustąpi z Mie- |mjenia, że winni bezzwłocznie wpłacić Z - 
aw N da 2d gą doszło |po 30 guldenów gdańskich kary za nie- Ogólnopolski zjaził spe o wynosi zł. 990w 
mimo tej umowy do sceny, ra we-|jegalny przemyt broni. nauczycieli zawodowych Dla wy: í ż 

dług relacji samego Windhajma rozpo- i i ea adi ia A 56 ł 


częła się od tego, że gospodarz, przy” 


Łódź, 5 maja. 


gospr > , . i 3 ważny na wszystkie pociągi. 
były wraz z komornikiem i dozorcą roz | „ Łódź, 5 maja. (ak) Wczoraj, do związku nauczyciel-| "I znów nadarza się okazja di o 
począł rewizię w mieszkaniu Windhaj-| (ig) Wdniu wczorajszym, straż ognio- stwa polskiego w Łodzi przy ulicy An- [kich ster możność iz wy stolicy 


ma w poszukiwaniu pieniędzy. Podczas|wa zaalarmowana została wieścią, iż w 
rewizji Windhajm pozbawiony został 40| domu mieszkalnym na pl. Dąbrowskiego 
złotych, jakie dostał na utrzymanie od|nr. 4, wybuchł pożar. Na miejsce pośpie 


teściowej, 66 złotych, które zainkasował 
dla brata i omal nie 77 groszy, które go- 


szył II oddział straży. Jak się okazało, 
pożar powstał w domu wskutek zapale- 


spodarz. polecił zabrać również, lecz kolnia się sadzy w wadliwie zbudowanym 


mornik ich nie chciał wziąć. ) p” 
Windhajm wybiegł w czasie rewizji 


z domi, by przywołać swego szwagra, | nę. 
przez dozorcę | wa 


został jednak napadnięty 
i gospodarza i ciężko poturbowany. 


przewodzie kominowym. y 
Akcja straży trwała przeszło godzi- 
Wreszcie zdołano pożar zlokalizo: 


sunkowo dość duże. 


6 i dom zabezpieczyć. Straty są sto- |zagadnień organizacyjnych 


drzeja 4, nadeszło zawiadomienie z War 
szawy o zwołaniu ogólnopolskiego zjaz- 
du nauczycieli zawodowych szkół do- 
kształcających. 

Na porządku dziennym tego zjazdu, 
który odbędzie się w dniu 7 maja r. b. w 
Warszawie, znajdują się aktualne i waż- 
nę dla nauczyciełstwa sprawy. Wygło- 
szone również będą referaty, dotyczące 
szkół do- 
ształcających, zawodowych i t. p. 


| Wielkopolski i wystawy poz” * „skiej, 
Informacyj udzieja oraz 7a isv przYj 
mije wyłącznie Światowe Biu » Padró- 
[ży Wagons--Lits Cock przy uL Fkxr 
i kowskiej 64 od 9 rano do 9 wkzór. 


TEATR „SCALA“. - 
Jeszcze żadna sztuka w Łodzi nie cieszyła 
się tak kolosalnem powodzeniem, jak grana 
obecnie w teatrze „Scala, sztuka Harrego 
Kalmamowicza „Matka i Teściowa“ z Lucy i 
Miszą German w rolach głównych, 
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ygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


TZSRTYS 
Hallo? Fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

PIĄTEK, dnia 5-$o maja 1933 roku. 

11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 20.15—2240: 

11.50—11 55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 


munikacji lotniczej. 
11.57—12.05: S 
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Chevalier robi kariere... 


19,45—2040: Prasowy Dziennik Radjowy. [Syn biednego robotnika.—U sto- 
20.002015: Pogadanka muzyczna — wyśłoć |arzą na praktyce. — W trupie 
TAG Komam symfoniczny z Filkarm. |WĘdrownych akrobatów.—Pierw- 
szy występ 

I. 


1933 


Warsz. Wykonawcy: Orkiestra Filh, pod 
dyr. G. Fitelberga i Robert Casedeus (fort.). 
Wobózącyta: Felieton literacki p. t, „Sy 
(lu) — Moryś Chevalier, popułarny 
Herminja Naglerowa. | dziś na Cały Świat pieśniarz Paryża, nie 
22.40—22.50: Wiadomości sportowe, dodatek do | pochodzi bynajmniej z rodziny aktor- 


pz kmi= „ię w w wa Ę tu" "= "Fe 7 


z Krakowa gar a nz yi zły 4 Ewy 
? z 5 12.05—12.10: í grm dzień elburg rembiny eleny uszew- 
Minuta Śmiechu Sa) POUR skiej — wyglad p. 
12,10—13,20: Muzyka z płyt: gramofonowych, „MIE 1 
—::— 13.20—13.25: Komunikat meteorologiczny. Pras. Dziennika Radi. r 
. 13.25—15.10: Przerwa. 22.55—23.00: Komunikaty meteorologiczny i po- 
' Zula i Tula są bliźniętami. Ogromnie do sie- 1510—15.15: Komunikat Państw. Inst. Eksport. licyjny. 
bie podobne. Zula zaręczyła się, 1515—15.25: Komunikat gospodarczy: 2300—24,00: Muzyka taneczna z Krakowa. 
Ktoś zwraca się do narzeczonegot 15.25—15.39: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


19,15. RYGA. Wieczór Bramhsa. 

19.30. BUDAPESZT. „Rigoletto“, opera 
Verdiego. Tr. z Opery Królewskiej. 

20.00. MONACHJUM. „Siłą przeznacze- 
nia“, opera Verdiego (akty 2, 3 i 4). 
Tr. z Teatru Narodowego. ; 

20.00.. LONDYN Reg. Wieczór muzyk! 
murzyńskiej. 

20.30. STRASBURG.: „Kraina uśmiechu“ 
operetka Lehara. 

20.30. GENEWA (Sottens). Koncert sym 
foniczny. « 

20.45. PARYŻ. „L'Aze du Fer“, słucho- 
wisko Denis Amiel. 


— Czy pan się nie myli ćzasem przy całowa: 15.30—15.35; Chwilka morska i kolonjalna, 


siak Przegląd wydawnictw perjodycz. 
*— Owszem — odpowiada narzecony, — Ale | 15.50—16.40: Muzyka z płyt T apagarse 
gdy dostaję po mordzie to znaczy, że to była |(16.40— 17.00: Odczyt p, t, „Walka z brzydołą”, 
Tolan i wyśłosi dr, St. Michałek_Grodzki. 
i < zz yz SE on w Ades zesin 
rest, ý ietem'* . Stefana 
Koziołkiewicz spotyka znajomego i opowiada Rachonia, rz A 
17,55—18.00: Odczytanie programu na dzień 


mu następującą historję: paste 
i= Patrz pan co ja miałem wczoraj za przy- | + i 
4 ? 2 8.00—18.20; Odczyt 5 £ „Samolot polski 
godę.. Idę sobie ulicą, rozumiesz pan, Í widzę | zawodach Algero-Marokańskich, wygłosi płk. 
Bohdan Kwieciński. 


jak po drugiej stronie spaceruje mój przyjacięł 18.20— 19. Muzyka lekk Ca 
śdackiowież... , panie, „| 18.20—19.00: Muzyka lekka z Cafe „Halia, 
Kanarkiewicz.. On panie, do mnie macha rę ko: Rotiaaitości. 


ką, ja, panie, do niego macham ręką, a on do 19.20—19.30: Komunikat izby Przemysłowo-Han* 


mnie krzyczy; „Serwus, chodź tu, bracieł*,, dlowej w Łodzi. 

=" Skazanieę zbrodniczego podpalacza 

my się!,., To nie był ani on, ani ja] - 
stał przy matce. Matka Piotrusia wyszła po- W sądzie okręgowym w Kaliszu od- 26 marca br. zakradł się pod stodołę 
Baczki i zapałką podpalił słomę. Stodo- 

/ ła spłonęła doszczętnie. 
gmatwaninie, Niemysłów, pow. częstochowskiego. Miara odpowiadał dziś za swój niec- 
ny czyn. Sprawie przewodniczył p. Sę- 
ni dzia Kaczkowski, w asyście ss. Dresze- 
1 — Ją się wcale nie urodziłem, proszę pana grzał miejsca. Przed kilkoma. miesią- {ra i Łosowskiego, oskarżał prok. Wiirb- 
Am znaleźć. Ofiarował swe usługi "hej |wi winy. Został on skazany „na 4 lata 
— Jaka cena?.. 


Więc, kapujcsz pan, przechodzę na drugą stronę ; 19.30—19.45: Felieton p. t. „Człowiek interesu" 

— Pplaczego?.. 

à Straszna zemsta bezrobotnego emigranta 

wtórnie zamąż i powiła jeszcze dwoje dzieci. byla się sprawa 35-letniego Piotra Mia- 

Pewnego rażu nauczyciel pyta go w szkole: Miara przebywa! dosyć długo poza 
— odpowiada Piotruś, — Ja jestem z pierw- |Cami wrócił do kraju. sel. 

Koztofkiewiczowa chce odnająć pokój. Zgło-, darzowi Bączkiemu, lecz ten nie chciał więzienia. 

— Osiemdziesiąt | 

| 


złotych... = powłada Ko- TEATR K A MERALNY. 


ulicy, i kiedyśmy już stali blisko siebie, to nagle wygłosi p, Kazimierz Jabłowski. 
— Dlaczego?., Bo, kapujesz pan, omyliliś. 
“Rodzice Piotrusia rozwiedli się, Malec pozo Kalisz, 4 maja. 
Piotruś nie może się zorjentować w tej rodzinnej Ty, zamieszkałego we wsi Popow, gm. 
;— Kiedy przyszedłeś na świat? granicami Połski, lecz nigdzie nie za- 
szego małźcństwa., Poszukiwał pracy, lecz nie mógł jejj +- Oskarżony z cynizmem przyznał się 
sit się pewien kandydat. Obejrzał pokój i pyta; (Z nich skorzystać, Wtedy w umyśle 
złofkiewiczowa. Dzie Suskfuslńż godzinie 8 ieczorem Dziś, w piąłek, niecierpliwie przez Łódź 
= Osiępidziesiąt?.. Hio-ho.. To dużo... Na 50 | caat Łódź earn NNSA APA AAE oczekiwana premjera wesołej iake komedji 
nióżebyń sis rzódził.. vous w Teatrze inyńaielki r sensacyjnej prem- AE wc Gi e wew ae po- 
X ę aktac. s > Wor: ciani arkowsKaā, - 
= A, ule mege, proszę pana. Człowiek tyle |; 080200 pgędii Sti Pala; „„Zislońa nych rolach ważniejszych ujrzymy  Suchecką, 
trac] przy tych pokojach... Jak panu władomo, TEATR POPULARNY (Ogrodówa is) za, Modrzeńskieśo, Przybysza i” in- 
są Sublokatorzy, Którzy mieszkają 1, uie płacą. Dziś, w piatek, o godzinie 8,30 wieczorem 
— No, właśnie... Gdybym miał nie płacić, to |w dalszym ciagu barwne i ciekawe widowisko 
przócie lepiej dla pani, żeby cena pokoje wy-|™ !l-tv obrazach p. t, „Podróż naokoło świata 


w 40-lu dniach, wedi i i lju- 
nosiła tylko 50 złotych, to pani muie] trąci. fers Wetne, r Paena dreni A reola SEn 


nych, Reż. „ Stanisława ocka, 
ych, Reż. dyr. Stanisł Wysóck 

TEATR OPERETKA 8.30 (Przejazd 34). 

* Dziś, w piątek, o godzinie 8,30 wieczorem 
m ciągu jubileuszowa wiedeńska ope- 
3-ch aktach p, t „Paganini“, 


TEATR MIEJSKI. 


w 
retka w 


z 4 H = = j 99 „s |czona zbytkiem i dostatkiem — wspo- 
„Pozwólcie nam żyćł..” <e 
55 sae na dalekich przedmieściach przęklętego 


miasta: 
; Powieść sensacyjno-społeczna. Lecz pewnego razu przyszło prze- 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY: | budzenie. 5 


Halina Raiecka, bezrobotna stenotypist- 
„ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
howa z rozpaczy ułopić się, 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 

© którego znalazła chwilowy przytułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymułe 
osade wychowawczyni u  4-letniej Remi 
Zbaraskiej,j a Paweł zostaje słynnym bok- 
serem. 

» -W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. Izabella Stawa- 
cka. odnosząca się wrogo do Haliny. Da 
" pałacu przyjeżdża także kuzyn lzabelli 
młodv Zbigniew Zbaraski. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie. co nie uszio uwagi hrabianki 
lzabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Falinv, v 

Pewnego jesiennego dnia hrabia Zbaraski 

| wydsje wspaniàły bal dla całej okolicznej 
| arystokracji. 

Pomimo sprzeciwu Izabelli zaproszenie 
na bał otrzymała także i Halina, 

Podczas naibardziej ochoczej zabawy 
baron Danhoff proponuje urządzenie kon- 
kursu najpiękniejszej nóżki kobiecej. Pro- 
jekt został przyicty: pierwszą nagrodę 
otrzymała Halina Sławucka, drugą hr. Iza- 
bella Stawicka. 


Wracała właśnie z południowej prze 
chądzki z małą Renią, gdy nagle z są- 
siedniej ulicy wyłonił się tłum bezro- 
botnych nędzarzy, lub może straikują- 
cych robotników. maszerujący wśród 
śpiewów i okrzyków: 

Wysoko na niemi czerwieniły 
transparenty z napisami: r 

-_ „DAJCIE NAM PRACĘ" 
„ZĄDAMY CHLEBA DLA NAS I DLA 
NASZYCH DZIECI“. 
„POZWÓLCIE NAM ŻYĆ!* 

Wychudłe policzki manifestantów, 
zapadnięte ich oczy świadczyły o stra- 
sznej nędzy, jaka wygnała ich na ulicę 
z suteryn i mrocznych nor. 

Halina miała na tyle przytomności 
że, nie pozwoliwszy się porwać przez 
tłum. wskoczyła wraz z dzieckiem w 
bramę i zaczekała, aż cały pochód prze 
wali się- dalej. 

W zamyśleniu powróciła do domu. 

Uprzytomniła sobie ile biedy, ile nę- 
dzy istnieje na świecie, Poczęła wyczu- 
wać wyrzuty sumienia. że żyjąc we 
względnym dostatku, zapomnała o ty- 
siącach swoich sióstr i braci, błądzą- 
cych — tak jak ora pół roku temu — 
ticami wielkiego miasta bez dachu nad 
głową, bez kęsa chieba. a co najgorsze: 
bez wiary w dzień jutrzejszy. | poczci- 
wa dziewczyna powzieła w duszy chwa 
lebny zamiar, ażeby dobrowolnie opro- 
centować się na rzecz tliźnich. 

Jeszcze tego samego wieczora, ko- 
rzystając z wycłodnego, zapakowała 
parę swych starych bucików, znoszo- 


Samarytanka 


Pierwszy śnieg pokrył ścieżki parku 
deinbiankowskiego, przysypując je bia- 
tym całunem. Stary pałac opustoszał. 
Tylko w dalekich zabudowaniach fol- 
warcznych po dawnemu wrzała pracą. 

Hrabstwo wyjechało już do stolicy 
i mieszkało w odwiecznej reżydencji 
Zbaraskich, w renesansowym pałacu. 

Hrabia Witold krzątał się w Mini- 
sterstwie Reform Rolnych, ażeby poz- 
wolono mu spacelować dwa jego fol- 
warki, ponieważ wobec ogromnego 
spadku cen zboża. miał trudności w za- 
płaceniu miljonowego prawie podatku, 
OO na olbrzymie jego latyfun- 

ia. 

Syn jego nawiązywał pertraktacje z 
Ministerstwem Spraw Zagranicznych: 
praznął bowiem po ukończeniu Aka- 
demi! Politycznej w Paryżu poświęcić 
się dyplomacji | zczasem objąć jakąś z 
a: placówek konsularnych zagra- 
nicą. à 

Hrabianka Sławucka już teraz czy- 
niła przygotowania na zbliżający się 
karnawał. odwiedzając liczne sklepy, 0- 
raz pierwszorzędne salony mód. 

Najmłodsza zaś latoroś! domu Zba- 
raskich mała Renia baraszkowała we- 
soło po wielkich komnatach. pod czuj- 
nem okiem Haliny Rajeckiej. 

Dla młodej dziewczyny życie po- 
częło się układać równo i monotonnie. 
Gdyby nie złe spojrzenia Izabelli, czu- 
łaby się absolutnie szczęśliwą w sta- 
rym pałacu. 


się 


Jakoż w spoirzeniu, rzuconem przez 
lzabelle wyczytała tyle nienawiści, tyle 
wściekłości i obrazy, że cala jej radość 
chwili rozwiała się. 

Niespostrzeżenie wysunęła się z tłu- 
iu i wróciła do swego pokoiku. 

Po drodze zaglądnęła do sypialni 
Heni. ą 

Mała dziewczynka spała grzecznie, 
otulona jedwabną kołderką. Obok niej 
spoczywała jej ulubiona lalka i książka 
ż obrazkami. 

Halina wzieła do ręki książkę, machi 
halmie  przerzucając iej karty.. Aż 
wzrok jej zatrzymał się na tytule jednej 
z bajek. Powoli zaczęły się zacierać — w 
„KOPCIUSZEK NA BALU*. atmosferze dobrobytu — fatalne obra- 
i W zamyśleniu odłożyła książkę... lzy przeszłości. Coraz rzadziej — oto- 


e—a aaa 


Miary zrodził się szatański plan zemsty. | 


tą sukiertkę. kilkanaście złotych wsunę- | 
ła do torebki i udała się na dalekie | sty 
przedmieście. 

Po krótkiem błądzeniu natknęła się 
na małą dziewczynkę. stojącą na ro- 


skiej, ale 
z biednej rodziny robotniczej. 
Urodził się na przedmieściu Paryża 
zamieszkałym prawie wyłącznie przez 
ludność robotniczą: z 
Ojciec jego umarł, gdy Maurice był je- 
szcze małem dzieckiem, a rodzinę u- 
trzymywał starszy brat ze swej skrom* 
nej pensylki. r 
Gdy malec skończył szkołę, starszy 
brat zadecydował. aby oddać go do sto- 
Jarza na praktykę. Plan ten wprowa- 
dzono w życie mimo gorących sprze- 
ciwów Maurice'a, który 
chciał być koniecznie aktorem. 
Widząc że brat nie ustąpi Maurice zgo- 
dził się. praktykował trzy dni... i uciękł 
do trupy wędrownych akrobatów. Ale 
widocznie nie sądzonem mu było cho- , 
dzić po wyprężonej linie... | 
Co wieczór przekradał się do ka- 
wiarenki, gdzie odbywały się występy 
amatorskie, przypatrywał się pilnie ak- 
torom, aż wreszcie zdecydował się wy- 
stąpić. Miał wtedy trzynaście late. ` 
Występ jego przywitano hucznemł 
| oklaskami. Malec wyglądał zabawnie w 
stroju clowna z białymi upudrowanymi 
policzkami. Zączął śpiewać. Mimo bra- 
| ku poczucia rytmu, okropnie dziecinne- 
gó jeszczę głosu, chłopak był tak za- 
bawny i miał tyle wdzięku, że 
pobił z miejsca serca widzów, 
Na widown! był obecny jeden z ak- 
itorów malego podrzędnego teatrzyku. 
"Oświadczył mu, że dostanie rolę z pen- 
sią 13 franków tygodniowo: Chłopiec 
zgodził się, mimo sprzeciwu brata. 
Wiele lat minęło od tego pamiętnego 
debiutu w kawiarence. i E 
Ale skończyły się lata niepowodze- 
nia. Moryś dostał się w końcu do te- 
atru rewijowgo w wielkim stylu. Wy- 
stępował początkowo: jaka statysta: ale 
kierownik poznał się na jego talencie 
i ofiarował mu role solowe z pensją 40 
franków tygodniowo. Moryś śpiewał i 
tańczył w kostiumie clowna, parodjując 
"znane gwiazdy filmowe. : ©. n.) 


gu ulicy ! wyciągającą ku niej dłoń z 
prośbą o datek. ; 
Rajecka z politowaniem spojrzała na 


zziębniętą jej twarzyczkę i 

małej. e 
—(Czy masz jeszcze rodzców?. — 

zagadnęła, głaszcząc jej główkę: 

Niespodziewana ta pieszczota oŚśmie- 
liła dziecko. 

— Mam tylko mamusie — odparło-- 
| Tatuś umarł dwa lata temu. Ale mamu- 
sią jest chora l od dwuch miesięcy nie 
wstaje już z łóżka... i 

— Więc z Czego żyjecie? 

— Z tego co wyżebrzę — odparła 
dziewczynka. 

I wnet potem dodała ze smutkiem. 

— Lecz potrafię zebrać tak bardzo 
niewiele... Tyłe dziś biednych na świe- 
cie, że nie każdy zauważy małą dziew- 
czynkę, stojącą na rogu. 

Halinę uderzyła przedewszystkiem 
pewna inteligencja w odpowiedzi dziew 
czynki. Dorozumiałą się natychmiast, 
że jest ona widocznie dzieckiem kultu- 
ralniejszych rodziców, nieszczęśliwych 
bankrutów obecnego krvzysu- 

I rzeczywiście na zapytanie, czem 
zajmował się kiedyś jej ojciec, mała od- 
parła. 

— Był prywatnym nauczycielem... 
Potem dostał suchot i stracił pracę... 
Po śmierci zostawił nas zupełnie bez 
środków do życia. 

Halina powzięła błyskawiczną de- 
cyzję. Ponieważ postanowiła spełnić 
już jakiś dobry uczynek. musi teraz po- 
„starać się o to. ażeby jej skromna ofia- 
ira dostała się w ręce właściwe. Bo 
wiedziała przecież z doświadczenia, ilu 
jkręct się oszustów, żerujących na nę- 
A jednych. a na łatwowierności dru- 
gich. 

— Oto — pomyślała — biedni, za- 
gujący rzeczywiście na wsparciel 


(Dalszy ciąg futro). 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, | I podnosi się, chcąc prawdopodobnie | co?... Milczysz?.. Trudno ci odpowie- 


_ Ela Robertson. piękna woltyżerka ! Rex; zamiar swój w czyn wprowadzić, lecz| dzieć na to pytanie?... Czy mam popro- 

słynny akrobata, przygotowują się w wot Rega Pra ruchem, sadza go zpowro- | sić panią, aby za ciebie odpowiedziała?... 
tem i powiada: i 
— Ale przedtem pomówimy jeszcze ; kiem. Jonny zazgrzytnął zębami... 


zie cyrkowym do występu. Oboje są O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 


być ich Ślub. 
W pięknej woltyżerce kocha się AE eat: 
— Do 


cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po. wystepie Eli. na arenę wpadł lek- 
kim. sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce.., 

*. Młodzieniec „ze szramą* syn świ 
lśzskiego, Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
owe go o ewej miłości, 
Po kilku tygodniach Rex podniósł się 2 
łóżka i 
Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 


‘to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 


zbrodnia, Nieszczęsny akrobtta przypomi- 


t'na sobie, że owego fatalnego więczoru przy 
i stał Jonny, który raz już był karany za 


dzież, 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
'Czuł się: jednak źle wśród kolegów. 
wrażenie, że jest niepotrzebny, 
Staniecki namawia ja, by zrezygnowała z 


` Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć, 


"Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 


"dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
""eórka. bogatego przemysłowca. 


Czyni ora 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 


„cyrkówką. 
o ucieczce Rexa Staniecki namawia 


< "Elę, aby opuściła cyrk. 


Ela długich namowach przenosi się z 


‘eyrku o pałacu Słanieckiego, gdzie rozpo- 


_ szyna się dla niej nowe życie. 


(9 Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą  Szybską, 


«> „gdyż to mu jest.potrzebne do jego interesów. 


a czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Stanieckiego, 
i Pewheśo wieczoru, gdy siedziała w sa- 


«sqyłoniku z książku 'na kolanach, lokaj zamel- 


e . 


= 


ey 


~- uliczn 


„nocy Edmund Słaniecki został 
_ny i znaleziono przy nim jej sztylet. 


powtarza posługacz cyrkowy— 
ję się, że dostanę w papę... Dostanę, czyj kazał mu podnieść ręce do góry i prze- 
nie dostanę?... Jak pani myśli?... 


„o dował 58 gk pani. 
a ją 


"arz, pałający miłością do 


* przypadkiem 


' poznaję Elę, 


„Ela kaza! wprowadzić do salonu. 


* "Była to Reza Szypska, która uprzędziła 


"Elę; że Staitiecki z üld się żeni i WIYAR ÍR 
" ma poddasze. 


Edmund po przyłeździe po- 
twierdził te smutną dla Eli wiadomość. 
_ „Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzajacego wielki konkurs 
piekności na calą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piekności, dla 
tórej różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrode w sumie 50.000 złotych, 
ega ybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na. konkursie piękności, 
fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida“. fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjecie to do- 
konane zostało w czasie, gdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu biąkała się po ulicach sło» 


„Walizki swe zawiozła do taniego hotelu, 
"Tego samego dnia Ela została areszto- 
towana. W komisarjacie dowiaduje się ku 
"swemu wielkiemu przerażeniu, że ub eżłej 
zamordowa- 


Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rękawice. 
Podczas: konkursu Ela I Rega Szybską 


"otrzymały po równej ilości głosów, Eli 


bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stega. 

Szybska zamawia u Stęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma- 
Eli, która ya 

lko z fotografii. nie chce o tem słysze 
w Pewnego wieczoru Stega podsłuchuja w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 


interesie, dobrze?... 


tycznie Jonny, zapomniawszy już praw- 


dopodobnie poco chciał wstać. — 


my pomówić... Jak pani sobie życzy... 


— Powiedz mi, Jonny... 


Rexa?... 


— Czy znałem Rexa?.. Tego akro- 


Rega spojrzała nań władczym wzro- 


— Zdecyduj się, chłopcze... Czekam 


brze.. — odpowiada automa- | na odpowiedź 


— Ta pani rzuciła na mnie oszczer- 


oże- | stwo! 


— Ach, tak?... Oszczerstwo? — zdzi 


Czy znałeś | wił się komisarz. — A o cóż to posądzo- 


no cię, mój chłopcze? 
O to, że podobno... kiedy to nie- 


— 


batę?., Tego, co się kochał w tej wol- | prawda... 
tyżerce i potem spadł z trapezu?... Py- | ; : ł 
tanie, czy go znałeml.. Jakże miałbym | stronę Regi, która paliła spokojnie pa- 
go nie znać!... Rex!... Chyba, że go zna- | pierosa, jakgdyby ta cała sprawa wcale 
lem! 


w 


prawd 


— 


To wiesz również, że kochał się 
woltyżerce.. W, Eli 
a 

— A, tak.. Tak się nazywała... 


Spuścił głowę. Co chwilę zerka? w 


jej nie dotyczyła. 
— Wiemy, że to nieprawda, wiemy... 


Robertson, |ale powiedz o co cię posądzano... 


— O to, że... umyślnie pociągnąłem 
linę... wskutek czego akrobata Rex spadł 


— A czy pamiętasz, Jonny, że do| Z trapezu... 
cyrku przychodził pewien pan, którego 
Rex bardzo nie lubił... 


— Pamiętam... Pamiętam... ~ 

— Wiesz jak on się nazywał?... 

— Nie... 

— Staniecki..— podpowiedziała mu. 
— Aha... Tak. Staniecki... 


-— Ohydne oszczerstwo! — ironizo- 
wał komisarz. — Jak można rzucić na 


cieble podobne oskarżenie!... To skan- 
zna A poco miałbyś to uczynić?... 


— Właśnie nie wieni.. — odparł Jon- 
ny, nie zdając sobie sprawy z tego, że 


— I czy wiesz, co potem się -stało?.. | Komisarz kpi sobie zeń w żywe oczy. 


— Potem?... Rex spadł z trapezu... 


To wiem.... 


— A że ten Staniecki kochał się w 


woltyżerce, o tem wiesz?... 


— Pewnie, że się kochał... Kto się w 


— A czy pani nie mówiła ci tego?... 

— Owszem, wspomniała coś o tem... 

— Aha... wspomniała?... To ciekawe... 
Cóż powiedziała?... 

Powiedziała, że... że... ale to znowu 


Msi ole kochał?,. Ja też kochałem -się | nieprawda! 
w niej!... my. 
— Doskonale... A teraz powiedz mi, | proszę, może jednak powtórzysz... 
czy wiesz jak to było tego. wieczoru... 
gdy Rex spadł z trapezu?... 


| ©«Jonny spojrzał na. Regę  żamglonemi: a 


oczyma. 


yI 


| si Hese Jak tobyłołw Spadł, now 
Jak miało być?... | 


— Podobno.. podobno, że ten Sta- 


niecki zwrócił się do kogoś, aby umyśl- 


nie pociągnął linę w odpowi 
mencie... 


ednim mo- 
To jedno pociągnięcie miało 


Ale 


— Więc powiedziała, że.. że Sta- 
niecki dał mi niby za to pieniądze... 
— Arktóż to był Staniecki?.;. 
— Taki jeden co przychodził do na- 


— Wiemy o tem, oczywiście... 


'szego.cyrku, .do.woltyżerki... 


— A Rex cóż miał z tem wspólnego? 

— A Rex również kochał się w tej 
woltyżerce.., 

— Zaczynam już rozumieć... 
ten Staniecki dał ci forsę za to, 


ukatrupić Rexa... Akrobata nie stracił | pomógł skręcić kark Rexowi?... 
wprawdzie życia wskutek tego wypad- 


ku, ale złamał obydwie ręce i jedną | kłamstwo!... 


nogę... 


— Może.. Nie wiem dokładnie żak to | twierdził 


było... 
= A czy wiesz, kto był tym cyrkow= | się, że to wszystko bujda... Taaaaaaak... 
cem, do którego zwrócił się Staniecki?,.|A jednak pójdziesz ze mną do komisa- 


Nie... Nie wiem, proszę pani... 
nam Nie wiesz... To ja ci powiem... 


Tyt... 


znikła mu z oczu. 


Jonny otrzeźwiał nagle. 


— Co pani powiedziała?... — zapytał 


'Mglistość | rewolwer. 


— Niby tak ona mówi, ale to przecie 


— Oczywiście, oczywiście... — po- 
komisarz. — Wystarczy na 


ciebie spojrzeć, kotku, żeby domyśleć 


riatu, mój drogi... 
Jonny zerwał się na równe nogi. 
Ale w ręku komisarza znowu błysnął 


Ja?... Dlaczego?... 
— Dlatego, że naraziłeś Rexa na ka- 


trwożnie, zaciskając pięści. — Co panij lectwo!... 
powiedziała ?.... 


— Powiedziałam, że za namową Sta- 


Ja!... W jiaki sposób?... 


— Sam opowiedziałeś mi przed chwi- 


nieckiego chciałeś ukatrupić Rexa, leczļ lą jak to było... 
to ci się nie udało... 


podobnego... 


— Jak pani śmie.., 


Jonny zerwał się z fotelu. Chwiejąc 


jeden przyznaje się po pijanemu do fakie-, się, chciał podejść ku niej i chwycić ją za 
goś morderetwa, za które odpowiada nie-; gardło, lecz Rega nacisnęła nogą dzwo- 


winna cyrkówka, 

Tego samego wieczoru Stega udaje się | 
O „Cyrku Guliwera" i ra- 
wiązuje znajomość z klownem zwi 
rza się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szczęśliwej miłości, c 

PA wynajęła dla Stegi mieszkanie w 
"śródmieściu, 

Stega angażuje Rudziaka w charakterze 
posługacza nie wiedząc o tem, iż jest on 
mordercą Staneckiego, 

Rega dowiaduje się o tem 1 prosi swe- 
go ojca, z którym spotkała się w „Adrii*, 
aby wystarał się o posadę dla Rudziaka, i 
wzial go do siebie. 

Nadszedł dzień rozprawy sądowej. Stę- 
ga bawił wówczas w Zakopanem. 

Ele zostałą chwili ogłosze- 
nia wyroku przybywa do sądu Stęga, który 


Tymczasem Rega ściąga do siebie 
nego, posługacza cyrkowego. 


Jon- 


Friko zwie- | chwili otwarły się drzwi i na pr 
nął 
dłoni, 


w 


fa 


|nek umieszczony przy kanapie. 


Miało to ten skutek, że w tej samej 
sta- 
komisarz policji z rewolwerem 
Jonny zatrzymał się niepewnie. Lu- 
rewolweru skierowana wprost w jego 


serce, ostudziła jego zapały. 


Palce, formujące twardą pięść, roz- 


luźniły się. : 


Przerażonym wzrokiem patrzał na 


komisarza policji, który opuścił uzbrojo- 


ną 


dłoń i wolnym krokiem zbliżał się do 


stolika. 


przedstawiciel 


— No, cóż, młodzieńcze? — zapytał 
policji. — Czy zamie- 


aż jeszcze rzucić się na tę pamią?:.. 
Co 


A może masz broń przy sobie?... 


— Chciałbym panią pocałować... — | Zaraz zobaczymy... 


le bo- 


Podszedł do posługacza cyrkowego, 


— Spróbuj chłopcze... Świat należy do] broni nie znalazł. 


odważnych... 


— Racja... Spróbować można... 


prowadził powierzchowna rewizję, lecz 
— Nie masz rewolweru... 


Dobrze.. 


A za co chciałeś się rzucić na tę panią, 


jak pani śmie coś wę 
a 


— To nie były moie słowa... Powtó- 
m plotkę, jaką © mnie rozsiewała 


pani! 
— Rozumiem, ale ta plotka odpowia- 
da, niestety, prawdzie... 


ręce policji? — zapytał żałośnie. 


sprawa władz bezpieczeństwa... 


komisarza... | nnie 
zwolnił... Ja nie chcę pójść do więzienia... 
Ja się boję... Błagam panią... Niech pani 
go poprosi... Będę pani taki wdzięczny... 
Będę wszystko robił, co pani każe... .' 


Więc 
żebyś 


NA. i 


Napisał JAN BILEWICZ. 


przykładając dwa palce do czapki. — 
Zechce pani przypilnować tego młodzień 
ca na chwileczkę... Czy może pani oba- 
wia się zostać z nim sama?... À 


O, nie... — odparła Rega spokoj- 


nie. — Qdy zajdzie potrzeba, dam s 
z nim radę... 


Komisarz znikł za drzwiami. 
Jonny był blady. Ręce mu drżały. 
— Dlaczego pani chce oddać mnie. w 


— Czy ode mnie zależy?... To jest 


— O, ia już panią poznalem... Wiem 


kim pani jest... Pani sprowadziła tu tego 
komisarza... To pani robota... II 
Dlaczego pani to zrobiła?... Czy uczyni- 
łem pani co złego?... Za co pami mści się 
na mnie tak okrutnie?... 


poco?:.. 


— Mówisz głupstwa, mój chłopcze... 


Nie mam powodu mścić się na tobie... 
A jeżeli pójdziesz do więzienia, to chy- 
ba nie moja wina... 
kutować za swe grzechy... 


Każdy musi odpo- 


— Pani jest dobra!... , Pani, zna tego 
Pani go poprosi, żeby mnie 


Rega zapaliła nowego papierosa, spoj 


rzała zukosa na posługacza cyrkowego 
i zapytała obiecującym głosem: 


— Wszystko?.., 
— Wszystko! — powtórzył katego- 


rycznie Jonny. — Proszę, niech pani 
rozkazuje!... 


Przyglądała mu się długo. Wreszcie 


strzepnęła popiół z papierosa i rzekła: 


Dobrze... Żal mi ciebie... 


Posta- 


sram się przebłagać pana. komisarza... 
Ale... zgodziłeś się za to wszystko dla 
mnie uczynić... 


Tak, pani... 


=- Wobec tego. musisz” mi natych- 
miast wyświadczyć pewną przysługę... 


— Jaką?.. -Zgóry 


— Znałeś Elę. Robertson?... 
— Naszą _ woltyżerkę?... 


na wszystko się 


zgadzam... 


Oczywi- 


— Byłeś z nią razem w cyrku, tak? 
— Oczywiście!... "ET 
— A więc słuchaj... Póidziesz do kie- 


ciel.. 


rownika Urzędu Śledczego, rozutmiesz?.. 
I powiesz mu, 
Eli Robetson... 
wiesz o niej, odpowiesz, że słyszałeś co 
ona mówiła w wozie cyrkowym owego 
wieczoru, gdy Rex spadł z trapezu... A 
gdy każą ci powtórzyć jej słowa, 
wiesz, że z ust jej padło takie zdanie: 


że wiesz coś w sprawie 
Gdy cię zapytają co 


po- 


— To mógł zrobić tylko Słaniecki!.., 


O, ja się na nim zemszczę!... On żywy 
z rąk moich nie wyjdzie!... 


Rega umiłkła. Jonny patrzał na nią 


i potakiwa?! głową. 


— Rozumiesz? — zapytała cicho. 
— Tak... — odparł. — Rozumiem... 
— Więc powtórz... Jakie były jej sło- 


wa?. 


— „To była robota Stanieckiego..: "Ja 


— Nic podobnego!... To kłamstwo!...!SIe na nim zemszczę.. On nie wyjdzie 


Pan się myli!... 
O, nie... Ja się nie mylę... Muszę 
cię aresztować... Wszyscy wiedzą o tem, 


że tak właśnie było... Nic już teraz mie 


zmienisz... Dzięki tobie, Rex złamał oby- 
dwie ręce I nogę. Wiemy nawet ile do- 


stałeś od Stanieckiego... Mamy na to do-! 


wody... No, jazda... Zabieraj się ze mną... 

Jonny struchlał. Więc po to go tu 
wżywano?.. To miał być ten „Świetny 
interes? "... 

Więc taki ma być skutek, że póidzie 
do więzienia?... 

O, gdyby teraz dostał w swe ręce te- 
go młodzieńca, który ściągnął go tutaj... 

— Szykuj się, młodzieńcze... — rzekł 
stanowczo komisarz i zwracając się do 
Resi, zapytał uprzejmie: — Musiałbym 
zadzwonić do komisariatu, aby przysła- 
no dwuch posterunkowych.. Czy mo- 
głaby mi pani wskazać, gdzie ti: jest te- 
lefon?... 

— Proszę bardzo... — odparła Rega. 
— W sąsiednim pokoju... 

— Dziękuję... — odrzekł komisarz, 


li otwarły się drzwi i na progu 
Lewański. 


|żywy z moich rąk!“ 


— Tak.. Tak masz powłedzieć... Ro- 


zumniesz?,.. 


— Rozumiem... 
— Zrobisz, jak ci kazałam?... 
— Tak, pami... Zrobię... Ale czy nie 


pójdę do wiezienia?... 


Nie... Ręczę ci, że nie pójdziesz.. 


Ale za to pójdziesz natychmiast do Urzę 
du Śledczego i złożysz zeznanie... / « 


— Dobrze, proszę pant.. Czy mogę 


już iŚć?... 


— Nie... Sam nie póidziesz... 
Znowu nacisnęła dzwonek. Po chwi- 
stanął 


Gdyby Jonny był bardziej spostrze- 


gawczy i gdyby może nie był tak bar- 
dzo zdenerwowany poznałby w tym jé- 
gomościu komisarza, który przed chwilą 
napędził mu tyle strachu. 


(Dalszy ciąg jutro). 


ME 


ZIRIS | zh A 


Sfraszna katastrofa autobusowa 


6 osób rannych oraz kilka kontuzjowanych 


Str 6 1988 


| Tajemniczy napad na lekarza wileńskiego 


-Policja prowadzi dochodzenie celem wykrycia sprawców 


Wilno, 5 maja. 

Onegdaj wieczorem ta ulicy Zawal- 
nej w pobliżu domu nr. 24, dokonano 
zagadkowego napadu na znanego w Wil- 
nie lekarza dentystę p. Moryca Szapiro, 
lat 58, zamieszkałego prz yulicy Stefań- 
skiej 27. 

Około godziny dwunastej w nocy, 
kiedy p: Szapiro wyszedł z mieszkania 
swych znajomych zam. w domu nr. 24 
przy wspomnianej ulicy, napadło nań 
zmienacka dwuch nieznanych osobników, 
którzy dotkliwie go pobili. Jeden z na- 
pastników uderzył go kastetem w gło- 
wę: Szapiro z okrzykiem: „Ratujcie! 
Mordua!“ padł, brocząc krwią na chod- 
nik. Krzyki zwabiły przechodniów, na 
widok których napastnicy rzucili się do 
ucieczki. 

Rannego lekarza dentystę przechod- 
nie dostarczyłi do ambulatorjum pogo- 
towia ratunkowego, skad po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy przewieziono go 


Powody napadu na dentystę nie Zo- 
stały narazie wyświetlone. Powstałe 
narazie przypuszczenie, że ma się w da- 
nym wypadku do czynienia z aktem 


|i jego prośbę do własnego mieszkania. 


zemsty nie stwierdziły się. Policja pro- f 


wadzi dalsze dochodzenie. 


Oborniki, 4 maja. 
Na szosie Oborniki — Czamków pod 
Dąbrówką Leśną wydarzyła się wstrzą- 
sająca. katastroja samochodowa. Szosą 
ią jechał autobus „Poznańskiej Autoko- 
munikacji”, prowadzony przez szofera 
Marcina Krauzego, | 


w ym momencie autobus, w 
którym znajdowało się kilkunastu pasā- 
żerów wpadł wskutek pęknięcia przed- 
niej opony do rowu. Rannych jest 6 osób 
w tem jedna ciężko, Pozatem kilka 0- 
sób jest kontuzjowanych, 


Zamordował dwoje ludzi dla 30 zi. 


Meski szalik i czapka wprowadziły władze 
nej zbrodni. — Pościg za bandytami nie dał 


Wilno, 5 maja. 


kiego przyszedł jakiś nieznajomy osob- 


Onegdaj powiatowa policja została [nik i zaproponował mu kupno krowy. 
zalarmowana wiadomością o zamordo- | Rzeźnik zgodził się na proponowaną mu 
waniu dwuch rzeźników, które miało |tranzakcję, umawiając się jednocześnie 
miejsce na drodze Wiszniowo — Wilno. tze sprzedawcą krowy, że następnego 

W ubiegłą sobotę do rzeźnika wsi|dnia przyjedzie z pieniędzmi w sumie 30 


Wiszniowo, Mowszy Lejby Podberez- zł. i krowę zabierze, 


Dwie krwawe fragedje miłosne na Slasku 


Jedna osoba zabita, dwie ciężko ranne 


Prawdopodobnie uda się ich utrzy= się już od dawna i utrzymywali ze sobą 


Pszczyna, 4 maja. 

Wczoraj nad ranem rozegrała się 
krwawa tragedja w pokojach gościn- 
nych restauracji Jana Michalika w 
Pszczynie. a | 
- Do lokalu tego przybyli 25-letnla 
Jadwiga Zbierendówna z Pszczyńty oraz 
narzeczony jej 29-letni, Walter Moryc. 
Młodzi znajdowali się w jednym z po- 
kojów przez dłuższy czas. W pewnel 
chwili kelner usłyszał jęki, dochodzące z 
pokoju, wobec czego wyważył drzwi i 
wszedł do wnętrza. 

Oczom jego przedstawił się straszny 
widok- Oboje młodz! leżeli w kałuży 
krw! na podłodze. Walter miat przecięte 


gardło a Zbierendówna przecięte gardło 
A żyły u rak, WAWYPOTWEY E 
lak się okazało, Zblerendówna, za-| 


dała narzeczonemu clos brzytwą w gar- 
dto, poczem usiłowała popełnić samo-, 
bółstwo, Obu rannych w stanie ciężkim 
odwieziono do szpitala, 
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‘Teatr Miejski 


POD KIEROWN. ART, ST, WYSOCKIEJ, 
5-go maja i dni następnych 
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Komedja w 3 aktach, 
Stanisława Bala. 
Udział biorą: 
J. Chojnacka, W. Niedziałkowska, H, 
Skrzydłowska - L Wastutyńska, L. - 
trych, M. Lenk, K, Łabędzki, Wł. Matusz- 
kiewicz, Jan Mroziński, Z. Rzęcki, K, Szu- 
bert, L, Śliwiński, Surzyński, M. Węgrzyn, 
AJ a: St. m oki M, Znicz. 
eżyserja: H, et 
Dekoracje: St. Jarocki, 
Bilety już do nabycia w Kasie Zamawiań, 
ul. Traugutta 1. 
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mać przy życiu. 


bliższe stosunki od pewnego czasu jed- 


Przyczyny strasznego tego czynu|nak dochodziło między nimi coraz czę- 
nie ustalono. nie ulega jednak wątpliwo-|śŚciej do zatargów. 


ści, że miało one podłoże miłosne: 
wa 


t* 
Katowice, 4 maja. 
Dziś o godz. 4.30 rozegrała się w 
Katowicach krwawa tragedia miłosna. 
W mieszkaniu Hajduka 


Gdy wczoraj oboje sobie podpili, do- 


[szło między nim! znów do sprzeczk!. 


w czasie której Ruda porwała nóż ! 
pchnęła Żurka w pierś, Nóż przebił że- 
bra i utkwił w okolicy serca. Do ranne- 


w Katowi-|go wezwano pogotowie: które przewto- 


cach przy ul. Król. Jadwigi 10 powstała | zlo go do szpitala. W drodze jednak Żu- 
kłótnia między Teklą Rudą a kochan-| rek zmarł. 


kiem jej Rudolfem Żurkiem. Oboje znali 


lroźny pożar w 


Brześć n, B., 4 mają. 
W dniu 1 b. m. w godzinach południo- 
wych we wsi Nowotne, pow. prużańskie 
go wybuchł pożar, który wkrótce objął 
kilkadziesiąt budynków. 

Trzy straże ogniowe z Malcza, Kut- 
niewicz i Linowa z trudem opanowały sy 
tuację, lokalizując ogień, 

zie: 55 domów mieszkalnych i ty- 
leż budynków gospodarskich z zapasami 


-Zabójczynię aresztowane. 


pów. prużańskim 


"7155 domów mieszkalnych — pastwą żywiołu 


zbóż i paszy. Starosta powiatowy Bu: 
kowski zorganizował natychmiast komi- 
tet pomocy z ks. prawosławnym, Stanie- 
wiczem na czele, 

Pan wojewoda poleski przesłał jako 
doraźną pomoc dla pogorzelców, 1000 zł. 
Jak przeprowadzone dochodzenie wy- 
kazało, ogień spowodowały dzieci, pozo- 
stawione bez opieki. | 


SZAJKA PRZEMYTNIKÓW SPIRYTUSU 


grasowała w powiecie konińskim 


Konin, 4 maja. 

Kontrolerzy urzędu akcyzowego za- 
uważyli, że na terenie powiatu konińs- 
kiego od dłuższego czasu ukazuje się 
spirytus pochodzenia nielegalnego. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że na 
terenie powiatu konińskiego działa szal- 
ka, trudniąca się przemytem spirytusu 
z Niemiec. W związku z tem przepro- 
wadzono rewizję u Józefa Antczaka we 
wsi Grodziec, pow. konińskiego, u któ- 
rego znaleziono w piwnicy banię, za- 
wierającą 35 litrów spirytusu, 

Należy zaznaczyć, że Antczak był 
tylko technikiem wykonawczym szajki, 


Szajka uprawiała swój proceder 
zgórą rok i jak wykazało dochodzenie, 
zdołała przez ten czas przemycić da 
Polski kilka tysięcy litrów spirytusu. 


na ślady potwor- 
narazie wyniku 


Nazajutrz rzeźnik poszedł po nieja-: 
kiego Mejera Josela i furmana i w trój- 
kę pojechali do wsi Mogefce, mieszczą- 
cą się o 10 klm. od wsi Wiszniowo, ce- 
lem dokonania tranzakcji. | : 

Rodzina rzeźnika czekała dwa dni 
na powrót głowy domu. Wreszcie za- 
niepokojona zwróciła się do policji. Pra- 
wie jednocześnie jeden z przechodzą- 
cych drogą Wiszniowo — Wilno zamel- 
dował w policji, że znalazł ma drodze 
jakiś męski szalik I czapkę. ; 

Te dwa meldunki nasunęty podejrze 
nie, że przedmioty te mają jakiś zwią- 
zek z poszukiwanym rzeźnikiem. 

Idąc wskazanemi Śladami przez zna- 
lazcę policjanci w głębi lasu natknęli 
się na wóz, obok którego znajdował się 
przywiązany do drzewa koń. 

Gdy zbliżyli się do wozu, oczom ich 
ukazał się krew w żyłach ścinający 0- 
braz. Na wozie wśród rozrzuconej sło- 
my leżało dwuch młodych mężczyzn z 
strasznie zeszpeconemi głowami pokry- 
temi głębokiemi ranami. 

Rany te zadawane były slekierami, 

Wszelkie dane świadczą o tem, iż na- 
pad ten miał podkład rabunkowy, gdyż 
przy zabitych nie znaleziono ani grosza 
pieniędzy. à tl 

Przeprowadzone natychmiast docho- 
dzenie ustaliło, iż zabitymi są rzeźnik 
Mowsza Podberezki oraz Mejer Josel; 
furman. l Y 

„Jak stwierdziła rodziną, zabitego; 
rzeźnik miał tylko 30 zł. przy sobie, któ 
re mu były potrzebne na zapłacenie ku- 
pionej krowy. 

Przeprowadzona obława policyjna 
nie dała narazie żadnego pozytywnego 
wyniku. Poszukiwania za bandytami 
trwają. i 


Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty na drutach | szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie I pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne 
LILI HIRSZMAN, 


Kilińskiego 14, 2 piętro. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 | 14. 
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KINAZY 


Awanfura na boisku w Szarieju 


Publiczność napadła na sędziego i graczy 


Król. Huta, 4 maja. 
Wczoraj na boisku w Szarleju w 
czasie zawodów między drużynami 
Strzelca a Odrą powstała wśród pu- 


natomiast jej przywódcy zdołali zbiec i|bliczności awantura, skierowana prze- 


ukryli się prawdopodobnie zagranicą. 


ciwko sędziemu, którego oskarżono o 


rzekome Ssympatyzowanie z drużyną 
Odry. 

Sędziego i graczy obrzucono kamie- 
niami. Dopiero przybycie policji wyba- 
wiło ich z opresji 


DOKTÓR 


W. hagunowskijj p] 


Piotrkowska 70, tel. 181-88. 
POWRÓCIŁ 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Rocntgeno - leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r. I do 2 
i od 6 do 8 i pół wiecz, W niedzielę 
i świeta od 10—1. 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. Kapciowska 


przynimje codziennie od 9 do 3 m, 30 


Gdańska 37 


tel. jk 
od 4.eł do 7-ci w lecznicy, 
Ska 294, tel. 122-89. 


Od 11—2 


iałko, 


PORADNIA.. 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 


i półjW niedzięle i święta od $-ej do 2-ej. 


Porada 3 zi. 


ZŁOTO, BIŻUTER IĘ, kwity lom- 


bardowe kupuje i płaci naiwyż- 
sze ceny Zakład Jubilerski I. Fi- 


Piotrkow- SPRZEDAM wózek dziecinry. głęboki, 
mało używany. Pol. Andrzeja 4E 


EROLOGICZNI 


ZAWADZKA 1. 


i od 2—3 przyjmuje kobietą 
lekarz. 


Piotrkowska 7, 


Dr. med. 


H. Lubiczbudwik FALK) Fachowiec 


Spec. chorób skórnych, wene-IChoroby skórne i we- 
rycznych I moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 


Czynna od 8-ej rano do 9-ei wieczór |Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i święta od 9—11 


TOYO 
DR. MED. 


POMORSKA 7. tel, 127-84 


przyjmuje od 4—S-€j. 


poe 


2—30 


neryczne 


ek, 
pisz 
Piotrkowska 175, tel. 205-06, 


ceny. — Dogodne warunki. Kupno ma- 


e 
n : szyn używanych — zamiana, 
f z pi SYPIALNIA z drzewa jaworowego, 0- 
; WI i tomana i inne rzeczy z gospodarstwa 
Ilie A domowego okazyjnie do sprzedania — 


akuszerja i choroby kobiece — nmm 

CAZ PROWADZIŁ SIĘ NA ULICEJPRZYBŁĄKAŁA się suka rasy Dober- 

man. Odebrać można za wynagrodze- 
30 niem. Głęboka 10, Waliszewski, 


Gdańska 43, m. 10. 


NAWROT 7, tel. 126-07 


Od 10-ej do 12-ej i od 5-ej do 7-ej 


MOTOCYKLE  naiprzedniejszych ma- 
r nowe i używane, najtaniej zaku- 
we firmie Leon Leszczyński, Łódź 


w dziedzinie tkactwa z kapitałem do 
15.000 zł. poszukuje wspólnika również 
z kapitałem dla założenia wspólnego 
przedsiębiorstwa. Oferty pod „Spół- 
ka* do administracji. 30-2 


WODOCI 


POSZUKIWANY 1 duży pokój, albo 
dwa z kuchnią I wygodami nie wyżej 
l-go piętra. Oferty sub „Pokój 21“ 
do Republiki. 

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje frontowe 
z wszelkiemi wygodami. cześciowo u- 
meblowane, z używalnością kuchni. 
Andrzeja 43. m. 17. 25 
1—2 POKOJE z kuchnią w czystym 


domu poszukiwane. Oferty do Repu- 
bliki pod „Wygody”. ' "al 


Niskie 
14.5 
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Jedziemy do Warszawy 


Zapowiedź wycieczki Czytelników 
„Republiki“ i „Expressu“ do Warszawy 
na wielkie zawody sportowy Polska — 
Belgia, które odbędą się 4 i 5 czerwca 
r. b. (Zielone Świątki) — wywołała ko- 
losalne zainteresowanie. 

Od kilku dni jesteśmy wprost zasy- 
pywani pytaniami o szczegółach powyż 
szej wycieczki. Niestety, do tej pory nie 
byliśmy w stanie w sprawie tej nic po- 
wiedzieć, gdyż odpowiednie kroki i sta- 
rania czynione były przez zarząd Ł. O. 
Z. P. N. który przyjął protektorat nad 
wycieczką w celu zapewnienia i uzyska 
nia dla sportowców łódzkich jaknajdalej 
sięgających ulg. 

Dziś natomiast jesteśmy już w stanie 

udzielić szczegółów i zakomunikować 
naszym Czytelnikom, że uczyniliśmy 
wszystko co możliwe, by za niską opła- 
tą uprzystępnić jaknajszerszym rze- 
szom sportowców pobyt w Warszawie 
i obeirzenie pięknych imprez międzypań 
stwowych. 
.  Koszta wycieczki do Warszawy, 0- 
bejmujące podróż w 'obie strony oraz bi 
let wstępu na zawody piłkarskie Pol- 
ska — Belgja wyniosą zł. 8.90. 

Władze piłkarskie zapewniły przy- 
tem wycieczce łódzkiej siedzące miej- 
sca, specjalnie przeznaczone dla łodzian 
— uczestników wycieczki. 

Zgłoszenia do wycieczki przyjmo- 
wać będzie poczawszv od dnia dzisiej- 
szego biuro podróży Wagons Lits-Cook 
ul. Piotrkowska 64. 

_ Należy również zaznaczyć, że część 
uczestników wycieczki będzie mogła 
wrócić do Łodzi pierwszego dnia w go- 
dzinach wieczorowych, a dla tych, któ- 
rzy pozostaną również na zawodach lek 
koatletycznych Polska—Belgja przezna 
czony jest specjalny pociąg pówrotny, w 
dniu 5 b. m, is Gte „Aka 

"Ze względu na ograniczoną ilość bi- 
letów wstępu na zawody należy wcze- 


Wiadomości lokalne 


W nadchodzącą sobotę odbędzie się 
otwarcie sezonu tenisowego „Union-Tou 
ringu“ na kortach przy ul. Wodnej. 

| — Sekcja tenisowa Makabi przystą- 
piła do treningów ma kortach ŁKS-u 
przy Al. Unji. Dalsze zapisy przyjmu- 
ie sekretariat klubu, ul. Gdańska 40. 

:— W zawodach kolarskich ŁKS-u o 
odznakę POS, którę odbyły się w środę, 
- dmia 3 bm. wyznaczone minima osiąg- 
nęło 9-ciu kolarzy. 

— W końcu bm. zespół lekkoatletów 
ŁKS-u wyjedzie do Ostrowca, gdzie ro- 
zezra mecz towarzyski z lekkoatletami 
„Zakładów Ostrowieckich*. Sekcja Ł. 
K. S-t została poważnie wzmocniona 
przez wstąpienie do ntej dwuch biegaczy 
Młotkiewicza I ś II (dawn. Geyer). 


— m 4 


Szczegółowy program 
„Dnia P.Z.P.N.** 


W dniu 7 maja br., jako w dniu P. Z. 
P. N., odbędą się w całym kraju bardzo 
ciekawe imprezy piłkarskie. 

Na plan pierwszy wysuwa się mecz 
pomiędzy reprezentacjami Północ — Po 
łudnie, wyznaczony w Katowicach o pu- 
har dr. Cetnarowskiego. 


— W Krakowie rozegrane zostanie | 


spotkanie Kraków — Śląsk. 
— W Spsnowcu — Śląsk — Zagłę- 
bie 


— W Częstochowie — Zagłębie — 
Częstochowa, t 
— W Radomiu: Radom — komb. dru 
żyna warszawska. ; 
— W Lublinie: repr. Lublina—22 pp. 


— W Wilnie, Bydgoszczy, Toruniu 
i Lwowie — mecze drużyn lokalnych. 
— Poznaniu: Warta — repr, kl. A. 
— W Warszawie: Gwiazda — Mak- 
kabi oraz Warszawa — 
/ Łodzi: 
ŁKS — Turyści. 


Lwów. 
Hakoach — ŁTSG i 


— 


śnie zgłaszać zapisy. Przy zapisach mo 
żna wpłacić tylko trzecią część należno 
ści, gdyż cała suma zł. 8.90 podzielona 
może być na trzy raty. 

Dodatkowych  informacyj udzielać 
będzie redakcja sportowa „Republiki“ i 
„Expressu“, ul. Piotrkowska 49, telefon 
136-44 oraz Wagons Lits-Cook ulica 
Piotrkowska 64. 


iKócdż czy 


iGurpesa wycofał sie... 


Echa Narodowego biegu mauprzełc:5 


Nazwisko Kurpesy, tekkoatlety - dłu- 
godystansowca stało się ostatnio bardzo 
głośne w sferach sportowych Łodzi. 


Już w roku ubiegłym zwrócono uwa- 
gę na tego wspaniale zbudowanego za- 


wodnika, który w biegach na przełaj o- | 57 


kazał się bezkonkurencyjny w okręgu 
łódzkim. 
Wspaniała forma jaką wykazywał 


Poznań? 


Przed pierwszy ikt EMECZEEM reprezen- 
tacyf kobiecych tuzcha mmmiasá 


Pierwszy kobiecy mecz .lekkoatle- 
tyczny Łodzi z Poznaniem, który odbę- 
dzie się pojutrze na gruncie poznańskim, 
zapowiada się jako walka niezwykle wy 
równana. 

Chociaż wydawałoby się na pierw- 
szy rzut oka, że Łódź dysponująca ta- 
kiemi filarami jak Wajsówna i Janowska 
powinna z tej walki wyjść bezsprzecz- 
nie zwycięsko, to po głębszem zanalizo- 
waniu i obliczeniu szans w poszczegól- 
nych dyscyplinach w punktacji suma- 
rycznej — minimalną różnicą punktów— 
zwyciężyć winien Poznań. 

Oczywista, że teoretyczne rozważa- 
nia mogą być zwodnicze gdyż w Spor- 
cie często o zwycięstwie decyduje nie- 
złomna wola: chwilowa dyspozycja i 
forma zawodniczek: Lecz za Poznaniem 
przemawiają również atuty własnej pu- 
bliczności i własnego terenu. 

Zaznaczyć należy, że punktacja me- 
czu 4, 3, 2 1 w końkurencjach indywi- 
dualnych i 8,6 w sztafetach, jest dla 
Łodzi wyjątkowo niekorzystna. Różni- 
ca tylko jednego punktu między zdo- 
bywczyniami pierwszego i drugiego 
miejsca jest b. rzadko stosowana, a w 
tym wypadki niezwykłe dogodna dla 
Poznania, który będzie mógł z łatwo- 
Ścią nadrobić punkty większą ilością 
miejsc drugich 1 trzecich. Przy punktacji 
up. 5,3, 2, 1 najbardziej racjonalnej, 
zwycięstwo Łodzi byłoby niemal prze- 
sądzone: gdyż lekkoatletki nasze mogą 
liczyć fa pierwsze miejsca w biegu 80 
m. plotki, skoku wzwyż, wdal z rozbie- 
gu i z miejsca. rzucie dyskiem, oszcze- 
pem i biegu 200 m. 

W biegu 60 m. lłodzianki Wóźnia- 
kówna (SMP. Kalisz) i Russówna (IKP) 
będą musiały najprawdopodobniej od- 


stąpić pierwsze miejsca poznaniankom 
(Łódź 3 p. Poznań 7). W biegu 200 m. 
Woźniakówna powinna zająć pierwsze 
miejsce, Wysocka 4-te (Łódź, 5 p, Poz- 


nań 5). 

W biegu 80 m. plotki, Plucińska (K. 
E.) będzie prawd. l-sza, Wajsówna 3-!a. 
(Łódź 5, Poznań 5). W biegu 800 m. Świ 
derska (Pzn.) jest faworytką, Głażew- 
ska będzie chyba druga, Smętkówna — 
4-ta (Łódź 4 p., Poznań 6 p). 

W rzucie dyskiem pierwsze miejsce 
Waisówny przed Jasieńską jest „muro 
wane“. Janowska — liczyć może na 
3-cie miejsce (Łódź 6 p» Poznań 4 p.). 

W kuli mistrzyni Polski Jasieńska 
wyprzedzi niechybnie Wałsównę i Ja- 
nowską (Ł. 5 p., P. 5 p.). 

W oszczepie Smętkówna 
być pierwszą. Pliicińska 3-cią 


"4 p.) 

W skoku wzwyż Janowska ! Waj- 
sówna uplasują się niechybnie na pierw- 
szych miejscach (Ł. 7 p. P. 3 p.). 

W skokach wdal z miejsca i rozb. 
Janowska i Wajsówna mogą liczyć na 
I-sze i Il-gie miejsca (Ł. 10 p., P. 10 p.), 
zaś w sztafecie 4x200 m. bardziej praw- 


winna 
.6 p 


dopodobne jest zwycięstwo Poznania 


(Ł. 6 p, P. 8 p.). ART * 

Ostatecznie przypadłoby dla Łodzi 
54 pkt. i dla Poznania 57 pkt. Nie wy- 
kluczone jest jednak, że przy ambicji 
naszych reprezentantek punktacja bę- 
dzie korzystniejsza dla Łodzi. 

W każdym bądź razie mecz kobiecy 
Łódź — Poznań zapowiada zażartą wal- 
kę o każdy punkt a specjalną atrakcją 
jego będzie występ Wajsówny, której 
rzuty dyskiem kryją w sobie zawsze 
zarodki nowego rekordu Arado, 


Międzynarodowy wyścig 


anunfeezmoofbilowy we Lwowie 


(m) Doroczny międzynarodowy wy- 
ścig automobilistów na ulicach Lwowa 
najpoważniejsza w kraju impreza w tej 
dziedzinie sportu — odbędzie się w ro- 
ku bieżącym w dniu 11 czerwca. 

. "Organizatorzy Małopolski Klub 
Automobilowy — czymi już od szeregu 
tygodni energiczne przygotowania, aby 
wyścig wypadł pod względem organiza- 
cyjnym i sportowym jaknajlepiej. 

hczas wiadomem jest, 
będzie startować słynmy, kierowca Cara- 


ciola, który po ostatnim (niedawnym) 
wypadku automobilowym nie przyszedł 
jeszcze do siebie. Caraciola, jak wiado- 
mo, zwyciężył w zeszłorocznym wyścigu 
Twowskim. 

_ Zobaczymy natomiast na starcie we 
Lwowie szereg innych, miemtłej slaw- 
nych kierowców europejskich, jak: Chi- 
ron na Bugattimm, Stuck, francuz tter. 

Z naszych pań automobilistek napew- 


że nie|no startować będzie p. Koźmianowa. 


Cenfralne obozy sporfowe Makkabi 


Polski Zw. Makkabi organizuje w ro- 
ku bież. dwa wielkie centralne obozy 
sportowe o charakterze wyszkolenio- 
wym w Horbaniu (Skole) dla kobiet i 
mężczyzn, 

Obóz pań trwać będzie od 25 czerw- 
ca do 20 lipca, a w drugim terminie — 
od 22 lipca do 15 sierpnia, Na obozie od 
będą się kursy następujące: 

a) kurs wstępny dla przodownic ówi- 
czeń cielesnych (stopień I), b) kurs przo- 
downic lekkoatletyki, c) kurs przodow* 
nic gier sportowych, c) kurs uzupełnia- 
jący dla przodownic ćwiczeń cielesnych 
(stopień II) i kurs dokształcający gier i 
sportów (st. IH). 

Obóz męski trwać będzie w okresie 


sy następujące: 


1) kurs przodowników ćwiczeń cie- 
lesnych stopień I, 2) kurs przodowni- 
ków lekkoatletyki, 3) kursy przodow- 
ników boksu, 4) kurs instruktorów éwi- 
czeń cielesnych st, II, 5) kurs dokształ- 
cający gimnastyki, gier i sportów st. III. 

Ponadto w innych terminach projek- 
towane są obozy następujące: 

1) obóz wędrowny kajakowy od 1 do 
15 lipca na terenie jezior Augustowskich 

2) obóz wędrowny górski dla męż- 
czyzn od 15 do 31 lipca na terenie Gor- 
gonów, Tatr polskich i czeskich. 


zawodnik Strzelca zgierskiego i jego nie 
zwykła wytrzymałość nastrajała opty- 
mistycznie łodzian, którzy wierzyli, że 
odegra on doniosłą rolę w Narodowym 
Biegu na przełaj w dniu 3 maja w War- 


dzt z niecierpliwością wiadomości o Wy- 
nikach biegu warszawskiego. Gdy na- 
deszły pierwsze wiadomości ze stolicy i 
okazało się, że Kurpesy nie ma w pierw- 
szej szóstce zwycięzców biegu, nie chcia 
to w to wierzyć. 

A jednak fakt jest faktem. , Kurpesa, 
który już w roku ubiegłym zajął w Na- 
rodowym Biegu siódme miejsce w tym 
roku nie został wogóle sklasyfikowany, 
gdż nie dokończył biegu. . 

Nię znamy w tej chwili powodów dla 
czego utalentowany zawodnik łódzki 
wycofał się z konkurencji. W każrym 
razie przypuszczać należy, że złożyły 
sle na to dość ważne powody. 

Kurpesa w naszych oczach jest i po- 


został nadal wielkim talentem, któremu , 


brak jednak odpowiedniego szlifu i dla- 
tego winien on być corychlej oddany pod 
opiekę fachowego trenera a niewątpliwie 
przymiesie on w przyszłości barwom Ło- 
dzi jeszcze wiele sławy. 


Zawody konne 
w Warszawie 


Program międzynarodowych zawo- 
dów konnych w Warszawie na torze 
hippicznym w Łazienkach przedstawia 
się następująco: 

2 czerwca — konkurs ujeżdżania, 3 
czerwca — konkurs otwarcia, 4.V1l. — 
konkurs ujeżdżania — próba w skokach 
i konkurs potęgi skoku, oraz konkurs 
Łazienek, VI. — konkurs im. Juriewi- 
cza, 7. VI. — konkurs armii polskiej imi. 
Marszałka Piłsudskiego, 8. VI. — próba 
konia wierzchowego o nagrodę Chili, 
konkurs rzeki Wisły, szampjonat skoku 
na wysokość, 9.VI. — próba konia 
wierzchowego na wytrzymałość, 10. VI. 
— próba konia wierzchowego (skoki) i 
konkurs armji zagranicznych. 1]. VI. — 
nagroda Polski, konkurs św. Jerzego. 
12. VI. — konkurs zwycięzców i kon- 
kurs im. Zandbangowej. 


Polak atakuje rekord 
szybkości automobilowej 


Hr. Czajkowski, przebywający stale 
we Francji, zamierza w tych dniach za: 
atakować na słynnym torze automobilo- 
wym pod Berlinem, „Avus“, rekord go- 
dziny, należący do anglika Eystona. 

Czajkowski startować będzie na Bu- 
gattim, która rozwinąć może szybkość 
do 260 klm. na godzinę. 


Dziś rozpoczyna się 
mecz tenisowy Polska —Holandja 


W dniu dzisiejszym odbędą się w 
Hadze pierwsze spotkania o puhar Da- 
visa między Polską a Holandią. Pierw- 
szego dnia, t. į. dziś grają w singlach 

łoczyński i Hebda i zależnie od wyni- 
ku ich spotkań ustalony będzie skład 
doubla, który ma być rozegrany w dniu 
jutrzejszym. ; 


Przesunięcie terminu 
uroczystości jubileuszowych ŁKS. 

Uroczystości jubileuszowe Ł.K.S-n, 
które miały się odbyć z okazji 25-lecia, 
w pierwszej połowie czerwca , komitet 
jubileuszowy klubu zdecydował się n'ze- 


isSunąć na wrzesień, przyczem Szcz 76- 


3) obóz wędrowny górski dla kobiet łowy proram ulegnie jeszcze ¢ t 
od 20—21 lipca, na terenie Beskidów AA © ERN WSZW * 


Pienin, 


W miesiącu czerwcu komitet pos: 


4) obóz górski przewodników tury- | wił wydać jednodniówkę jubilensz +. 
od 25 czerwca do 20 lipca i obejmie kur- į stycznych od 21 do 28 lipca w Beskidzie | omawiającą CATOK Dig ŁKS-U 4 


Zachodnim, 


ciągu jego istnienia, 


awie. 
To też w dniu tym oczekiwano w Et- ` 
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l maja w Londynie 


W dniu 1 maja w Londynie odbył się wielki pochód robotników. Na zdjęciu wi- 


miała zapobiec ewentualnym wykroczeniom. 


£XJRESS 


5.V 


l maja w 
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Wiedniu 


dzimy ich, gdy idą w kierunku Hyde-Parku, pod osłoną policii konnej, która | JT YAN D N 
EEE ZZO O Z O EEE ZZSK PO 0 U WA 


Herrlot w Waszyngtonie 


B. premjer francuski Herriot zaproszo- 
ny został na konterencję do Waszynug- 
tonu do prezydenta Roosevelta. Na zdję 
ciu widzimy Herriota z wizytą u Roose- 
welta — z prawej stoł adjutant prezy- 
denta Stanów. Zjednoczonych. 


wschód 


i zachód 


Do Londynu przybyła w tych dniach delegacja nawpół dzikiego szczepu arabów 
Ludzie ci ze zdumieniem oglądają nowoczesne środki regulacji ruchu ulicznego. 


AKWENY ONKYO 
OOOO OOOO OOO OO OOOO 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Numer telefonu. 


— Panno Floro, tak dalej być nie 
może — denerwował się Wiktor, Spo- 
glądając na uśmiechniętą twarzyczkę 
swej uroczej towarzyszki. Znamy się 
już od trzech dni, a do tej pory właści- 
wie nic o pani nie wiem. Jak się pani 
nazywa, gdzie pani mieszka? Przecież 
ja już o sobie wszystko powiedziałem. 

— A ja wolę otaczać sę mgłą ta- 
jemniczości! — roześmiała się głośno— 
To zmacznie ciekawsze 

— Więc znów nic? — spytał Wiktor 
ze smutkiem — Ale spotkamy się dziś 
w naszej kawiarence, prawda 

— Właśnie: że nie wiem. Podam pa- 
nu mój numer telefonu, to już przecież 
coś znaczy. Proszę zadzwonić pod nu- 
mer 23-75, o godzinie piątej po połu- 
dniu. Ale punktualnie o piątej, bo to nie 
jest mój telefon i później mnie pan już 
nie zastanie. Zapamiętaj, pan numer 
23-75. to jest cena pantofelków, wysta- 
wionych w firmie Miller! 

W tej chwili zatrzymał się autobus. 

Wiktor wyskoczył z wozu, żegnając 
się szybko ze swą towarzyszką: Nie 
miał już ani chwili do stracenia. Od 
dziesięciu minut powinien był- siedzieć 
przy swym biurku w biurze. . 

Gdy tylko znalazł się w biurze, stę- 
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gna? po notes, by zapisać 
fonu. 

Lecz w tej chwili wezwano go do 
szefa. ; 

Czyżby chodziło o spóźnienie do pra 
cy? — zaniepokoił się młodzieniec. 

Nie, chodziło o zupełnie coś innego. 

— Pójdzie pan z tym czekiem do 
banku i zainkasuje pieniądze — powie- 
dział doń dyrektor — 18.247 złotych. 10 
tysięcy wpłaci pan na nasze konto pocz 
towe. a resztę proszę przynieść! 

I już po kilku minutach Wiktor znów 
jechał autobusem. 

W banku było dużo. ludzi. Wiktor z 
trudnością dotarł do okienka. 

Urzędnik zabrał czek, przez kilka 
chwil przeglądał księgi i wreszcie za- 
komunikował mu, że nie może dokonać 
wypłaty. Na koncie była nieco mniejsza 
suma. i 

— Ależ przecież my z panami po- 
zostajemy w stałych stosunkach — zde- 
nerwował się Wiktor. — Mam wraże- i 
nie, że możecie nam panowie zaufać te 
kilkanaście, czy kilkadziesiąt złotych! 

— Musi pan pomówić z dyrektorem 
— odparł mu chłodno urzędnik. — Mnie 
tego nie wolno: robić. 


numer tele- 


nnn 
i ki towej zł. 3 gr. 50 miesiecznie 
Prenumerała: Z kosztami przesyłki pocztowej gr 


— uoe 


Dyrektor okazał się 
względny. 

Po kilku minutach Wiktor powracał 
do swego biura z czekiem, który otrzy- 
mał od szefa. 

Po drodze Wiktor nagle uświadomił 
sobie; że zapomniał numeru telefonu Flo- 


również bez- 


ry. Na jakimś zegarze wybiło wpół do 


piątej, Pozostało mu więc zaledwie pół 
godziny czasu. 

Wiktor stracił zupełnie panowanie 
nad sobą: Co robić? Jeśli nie przypom- 
ni sobie numeru. to w żaden sposób nie 
zdoła się skomunikować z tą słodką 
dziewczynką. 

— Flora wspominała coś o wysta- 
wie Millera — przyszło mu nagle do 
glowy: — Cena pantofelków, to jej nu- 
mer telefonu. Trzeba pędzić do Mille- 
ra! i 

Niestety jednak na wystawie Millera 
były rozmaite ceny. 

Pantofelki z krokodylowei skóry 
kosztowały 59 zł. 90 groszy, zamszowe 
38 zł. 25 gr., boksowe 21 zł. 45 gr. i t. d. 

Które wybrać? f 

— Nie, to było straszne. Wiktor w 
żaden sposób nie mógł sobie przypom- 
nieć numeru telefonu. 

Na wystawie aż roiło się od rozmai- 
tych cen. Teraz już wogóle nic nie pa- 
mięta. 

Zupełnie zrezygnowany wrócił do 
biura: Zdawało mu się juź, że Flora jest 

tracona. 


Ogłoszenia: 


Majowa królowa Londynu 


Zgodnie z tradycją, w Londyułe odbyły 

się w roku bieżącym wybory królowej 

maja. Plebiscyt wybrał na to stanowi» 
sko 12-letniq Doris Clarke, 


Jak się okazało dyrektor odbywał 
ważną konferencję: Nie mógł więc na- 
wet zdać mu raportu. ] 

Przez kilkanaście minut mózg iego 
pracował niesłychanie intensywnie. Nie- 
szczęsnemu rmłodzieńcowi aż zakręciło 
się w głowie od rozmaitych cyfr. 

Na nic się to jednak nie zdało. Ża- 
den numer nie przypominał nawet wła- 
ściwego. 

Sięgnął więc po książkę telefoniczną 
i począł odczytywać rozmaite numery, 
ale i tą drogą nic nie wskórał. 

I nagle rozległ się dzwonek. 

— Szef go wzywał! 

Wiktor opowiedział dyrektorowi o 
swych perypetiach w banku. Dyrektor 
oburzył się niesłychanie i natychmiast 
zadzwonił do tej instytucji. 

Rozmowa trwała krótko, 

— Nie, mój -panie — zakończył dy- 
rektor. — Jeżeli wy przez taką śmiesz- 
ną sumę robicie mi trudności to nie mo- 
gę z. Wami utrzymywać żadnych sto- 
sunków! Zegnam!... 

I następnie zwrócił się do Wiktora: 

— A wie pan o ile tu chodziło? 
O 23 zł. 75 gr.! 

23 zł. 758gr. co pan mówi! — 
krzyknął Wiktor i jak szalony wybiegł 
z gabinetu. 

To przecież był numer telefonu Flo- 
ry! — Tłum, D. 


Tet Administracji: 122-14, 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: jp 24 


za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 
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